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Wychodzi codziennie o godzinie 3. po 
południu z wujątkiem niedziel i dm 
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2 do Prus i Rzoszy niemieckiej |. | 
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Ę „ Bolgji i Szwajcarji |. . . ( po Tzłr, 
» Włoch, Turcji i księstw Naddn. ı 50 ent. 
E pileh 4 ap 045 W 
Numer pojedynczy kosztuje 10 cnt. 
$ 7072 niku wyborów do niej daleko sięga poza Ściślej. | chów, jakoż 3000 żydów tamtejszych zapisało w 
7» Sk szy obręb stanu kupieckiego i przemysłowego, |konskrypcji język czeski jako swój towarzyski 


albowiem niestety chodzi przytem nie o wyłą- 
cznie wewnętrzne jej sprawy, ale wybitnie także 
o przymnożenie wpływu politycznego i liczby po- 
słów w sejmie i Radzie państwa. 

„Przy poprzednich wyborach do sekcji han- 
dlowej większość zawsze uzyskiwało stronnietwo 
niemieckie — przyczem zawsze rozstrzygać mia- 


L W ÓW d. 17. czerwca. 

(Us$algnie szkoły snycerskiej w Zakopanem. — 
Sprawa Żydowska w Pradze a wybory do tamtej- 
szej Izby handlowej.) 


Wiener Ztg. donosi: „Założonej przez gali- 
cyjskie Towarzystwo tatrzańskie w pięknej oko- : i. 
licy górskiej Zakopanem, następnie przez rząd |ły 8ł08y kupców izraeliekich. 
objętej I zreorganizowanej i odtąd corazfszybcej „Temu mianowicie przypisać należy, iż tak 
rozkwitającej szkole snycerstwa, nadał w roku | konieczne, a przez wszystkich rozumnych ludzi 
zeszłym sejm galicyjski subwencję rocznych 300|z obu stron pożądane porozumienie między na- 
złr. na czas od r. 1881 do 1883 pod warunkiem, |rodem czeskim a żyjącymi pośród niego żydami 
aby galicyjskiemu Wydziałowi krajowemu daną istotnych postępów nie zrobiło. Ale jeżeli kiedy, 
została odpowiednia ingerencja w nadzorze i ad- |to zwłaszcza A. czuje się, że zmiana LA 
mistracji tej szkoły. pić, że pragnienie aktem stać się musi, Nad- 
© „Ministerjum przyjęło właśnie ten warunek, | chodzące wybory nastręczają sposobność ku te- 
i równocześnie ułożyło statut organizacyjny dla | mu najlepszą. j k 
tej szkoly. Według statutu celem szkoły sny- „Juścić całkiem bezstronnie pod względem 
cerstwa w Zakopanem jest: aby za pomocą sy» |politycznym żydzi wybierać nie mogą, dopóki 
stematycznej nauki teoretycznej i praktycznej |lzba jest oraz wyborezem ciałem politycznem, 
kształciła siły robocze dla snycerstwa wraz z|OWszem muszą stanąć po Stronie jednego lub 
stojącem z niem w związku stolarstwem i tokar- | drugiego stronnictwa. Otóż jeżeli. odstręczenie 
stwem, tudzież ucząc wyrabiania prostych towa- |narodu czeskiego do. żydów niema uróść do zu- 
rów galanteryjnych a ewentualnie także zaba- pełnej antypatji, ale przeciwnie zamienić się nie- 
wek i sprzętów domowych, utorowała drogę prze- |tylko na prowincji, ale i w ognisku kraju, W 
mysłowi, na użyciu i przeróbce drzewa o0-| naszem stołecznem mieście, Pradze, W stosunek 
partemu. szęzery, przyjacielski, czego z serca Życzymy : 

„Szkoła snycerska będzie podlegała c. k. |t0 żydzi nie mogą stawać wyłącznie i jedynie 
ministerstwu handlu, które swoje prawo zwierz- | PO, Stronie, tylko niemieckiej, wtedy bowiem nie” 
chniczego nadzoru wykonywać będzie przez wła. | Zadowolenie ziomków ich czeskich nietylko prze” 
dze polityczne krajową i powiatową.  Bezpośre- | ŻW pojedynczym żydom, ale według dotychcza- 
dni nadzór poruczony będzie fachowemu komite- | SOWICh doświadczeń przeciw wszystkim zwróci- 
tówi szkolnemu, złożonemu z delegatów mini- łoby się żydom. 
sterstwa handlu, z dwóch delegatów gal. Towa- „O trwałym mirze z przeważną większością 
rzystwa tatrzańskiego, tudzież na czas subwen-|ziomków czeskich tylko w takim razie myśleć 
cjonowania szkoły przez fundusz krajowy — z| można, jeżeli przynajmniej większość wyborców 
dwóch delegatów gal. Wydziału krajowego.* żydowskich szczerze chwyci za dłoń, którą im 

A . druga strona szczerze i po przyjacielska podaje. 
| 9 „A że ten mir pilnie jest potrzebnym,- to 

D. 27. bm odbędą się wybory uzupełniające |zrozumie każdy, jeżeli zę spokojem i bez uprze- 
do pragskiej Izby handlowej. Z tego powodu podały |dzenia zastanowi się nad rodzajem -i sposobem 
młodoczeskie Narodni. Listy. artykuł, zapewnia- | swego własnego interesu kupieckiego czy prze- 
jący, że „Czesi z całą uwagą śledzić będą gło- |mysłowego, i rozważy, iż bardzo wielka część 
sowania, każdego z osobna Żyda przy tych Wy- |tego interesu od odbicr i l 
f ; g odbiorców czeskich zależy. 
borach, i każdy Żyd, któryby nie głosował na „Podpisani, którzy wraz z innymi, to zdanie 
i RO anian | rozbójnik powszechne. | Podźiającymi, wa ólnie się nad tą Bprawa na 
wan e 3 Ps 1 ? Ą Obi ic . 
zo A tra narodu.“ „Tyle się dowiadujemy z radzali, i jako mężowie niezawiśli otwarcie po- 


"zramów pism wiedeńskich — które z jed Je, |glady swoje wypowiedzieli, przyszli jednomyślnie 


m 3 . : pA 
wyjątkiem z umysłu nie dołożyły, że ten ynym | do tego rezultatu, że nietylko zniknięcia pewnych 


arty- ! * i 
kuł został skonfiskowany. Myśmy też Se rzesądów narodu czeskiego do współobywateli 


nümern nie otrzymali. 
„Wszelako staroczeskie pisma nie przema- 
wiają w podobny sposób, mimo że dobro narodu 


działania napewne spodziewać się należy, jesli 
NEA iż ANEL nę będzie wy- 
Ha RUA w ; stępywała przeciw polityczno-narodowym narodu 
niemniej leży m na sercu jak młodoczechom. E Erio dążnościóm, i że nawet i: kie różni- 
Powtarza się A znowu znana historja, że ludy |ce w czasie wcale niedalekim zniknąć mogą, im 
i stronnictwa, które nie wzięły rozbratu z kato- | więcej żydzi istotnie czynami do zbliżenia tego 
icyzmem, są dla Żydów tolerantne — sercem i | dążyć zechcą. 
duchem chciałyby Z brzyciągnąć do narodu, „Objawiona z obu stron gotowość dążenia 
a nie terroryzmem, gy tymczasem protestanci | do wspólnego celu niechaj przeto zamanifestowa- 
I antikatoliecy liberały narodowi z miłością bli- wang zostanie już przy najbliższych wyborach 
źniego całkiem rozbrat wzięli wobec żydów. | do pragskiej Izby handlowo-przemysłowej. A. to 
Wszelako daleko ważniejszą, rzeczą od owego ar: | tem bardziej, gdy zwyczajnym wykrętem, że rząd 
tykułu młodoczeskiego jest odezwa , wspólnie | życzy sobie wyboru kandydatów tylko niemiec- 
przez czeskich i żydowskich wyborców podpisa-| kich, już wojować nie można. Teraźniejszy rząd 
na i wzywająca żydów pragskich, do tego gło-| pragnie pojednania i zgodnego wszystkich au- 
sowania uprawnionych, aby z czeskim narodem | stęjackich ludów współdziałania, i obowiązkiem 
trzymali. Ze względu, że sprawa żydowska zaj. |jest każdego obywatela i patrjoty wedle sił swo- 
muje bardzo ważne miejsce w obecnych dziejach |jch pracować w tym kierunku i przyczyniać się 
Europy, i stosunek żydów do Czechów jest Nad- |qo dobra ojczyzny. 
Zwyczajnie podobny jak do Polaków, podajemy „W tym zamiarze 
tutaj tę odezwę : parł nasze dążności, wybierając jak my wymie- 
nD. 27, czerwca odbędą się wybory uzupeł- |nionych poniżej, przez czeski komitet wyborczy 
niające do pragskiej Izby handlowo-przemysło- | postawionych kandydatów, piszemy się bowiem 
wej. W skutek prawa obsyłania sejmu i Rady |na jego odezwę wyborczą i mamy nadzieję, że 
pausta, stała się Izba politycznem ciałem wy-|pan SWOJĄ „listę doręczysz jednemu z podpisa- 
borse Za względu na prawdziwe powołanie |nych w imieniu komitetu: wyborczego.“ 
Izby i hanalczenie, jakieby mogła mieć dla in- Następują podpisy — żydów i Czechów z 
ewa ć s An rzemysłu, można nad tem ty|-|obu frakcyj. Na czeskiej liście do sekcji handlo- 
i, k Izby zawing Om „głównie to polityczne | wej stoi 13 kandydatów, także żydów i Czechów 
pi g 7) U AW DAD, że dotychczas przez pewne | z obu frakcyj 
wyżylkiwan é re Stronnictwo (centralistów) Jak wiadomo, centraliści w Pradze tylko 
WSZE Z pinar da celów partyjnych, nie zar | żydami, ich głową, gorliwością i pieniądzmi sto- 
Ztąd też poch jj ores w handlowych. ją. Otóż ciekawem Jest, co jakiś żyd pragski 
n poc odzi,. że dopóki Izba to pię-| przytacza w korespondencji do Politiki. Już od 
interes też co do wy-|roku poczęli żydzi w Pradze zbliżać się do Cze- 


upraszamy pana, abyś po- 


tno polityczne zachowuje, 


RYGAAJPTRRTARYTY 


organizator narodowego oddziału, w którego ręce 
gotów był złożyć wszystko czem tylko Bóg i 
ojczyzna go obdarzyły: | r 

Po dobrym posiłku poszli nasi młodzi do 


Z krwawych dni. 


; swego pokoju dla wypoczynku po męczącej no- 
Napisał enej że dzie. Smp ; 
Zorjan. dtąd we dworze ożywiło się bardzo; wszy- 


scy krzątali się gorączkowo, a w komnatach 
niegdyś dość samotnych, teraz coraz więcej wi- 
dać było gości. Sąsiedzi z bliższej i dalszej o- 
kolicy zjeżdżali na narady, to znów z datkiem 
ej rzecz formującogo. się pódsialk. Zo 
s ono jomo broń; młodzież przybywała przed- 
Aice = Z ri A iwa pana | stawić A swemu młodemu naczelnikowi, 

isłockiego- ti Kazim e li 4 ası Zygmunt był czynnym za dziesięciu; to je- 
znajomi, Zygmunt 1 Aazimierz, Otrząsnę nieg | zdził w okolicę, to przyjmował przybywających 
4 odzienia 1 ruszyli przez w ia: skan i konferował z nimi, to znów siedział całemi 
sieni. Kazimierz, jako domowy, wskazywał dro-|nocami pisząc ną różne strony listy, albo wre- 
ge; szybkim krokiem przestępował pró SE szcie porządkówał broń, przyczem mu Kazimierz 
nego dworu, gdy w tem otwarły się naiz starym leśniczym był bardzo. pomocnym. Cią- 
prawo, a w nich ukazał się słuszny mężczyzna | gle czynny, że aż niewiedzieć zkąd mu na wszy- 
o szlachetnych rysach i wiekiem ubielonej | stko czasu starczyło. Miał bo też głowę dobrą, 
Głowie, 

Kazimierz już tulił 


a pamięć niezwykłą; aniby nikt nie poznał tego 
się do pigi kart kj pe iej izdebki, lichego lwowskiego 

BO ojca, ie mógł przemówić. 4ygmuut | przedmieścia. 
stał o klika krótów M i okiem A Za- LB znał i teraz dopiero składał na każdym kro- 
mglonem poit się widokiem tego powitanie... 0h|ku dowody, Że zasłużył na urząd, mu powierzo- 
nie doznał nigdy takiej rozkoszy synowskiej, |ny, Snać cl, co się a zajmowali, znali 
lecz odczuwał K go dokładnie i wiedzieli o Jego zdolnościach i 
Pan Wisłocki powitał przyjaciela swego 8y- | energii, kiedy mu formowanie oddziału powierzyli, 
na bardzo życzliwie, boć polubił go za jego pier- | Cichy i spokojny student przemienił się teraz w 
wszej bytności i jako Polak dobry nie mógł nie | dzielnego organizatora o żołnierskiej akuratności 
uścisnąć goraco dłoni młodzieńca, co całą duszą |i energii; we wszystkiem był stanowczym : ni- 
oddany był Świętej sprawie i dla niej do dworu |gdy na wiatr słowa nie rzucał, wszystko wpierw 
teraz zagościł. Poczciwy gospodarz nie mógł | obmyślił zanim wydał polecenie akie. Po takiej 
opanować pierwszego wzruszenia, cieszył się i|pracy zasiadał do innej. Na sto iku jego leżały 
smuci} naprzemian, bo witał syna wiedząc, że |stosy książek wojskowych i map, A cała teka 
wkrótce musi go pożegnać na długo. Zygmunt |notat i szkiców świadczyła o mozolnej, a wy- 
był dla niego przedmiotem starań i zabiegliwo- trwałej pracy młodego strategika-samouka. Po. 
ści, bo nie był to student i kolega syna, lecz|kilka nieraz godzin siedział nad książką, 080- 


(Ciąg dalszy.) 


Piewszy brzask zimowego dnia krwawo bar- 
wił widnokrąg, gdy sanki zaprzęgnięte w parę 


ydowskich, ale przyjacielskiego pożycia i współ- 


„umi 


szystko wiedział, na wszystkiem |ły on 


We Lwowie, Sobota dnia 18. Czerwca 1881. 
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Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują: 

We Lwowie bióro administracji „Gazety Nar.“ 
pluc Halicki w pałacu W. Ułanieckich. Ogłoszenia 
w Paryżu przyjmuje wyłącznie dla „Gaz. Narod.“ 
ajencja pana Adama, Rue Clément, 4 Paris, Otto 
Maass w Wiedniu, (Haasenstein et Vogler) nr. 10 
Walfschgasse. A. Oppelik Stadt, Srubenbastei 2., 
Rotter et Cmp. I. Kiemergasse 18 Rudolf Mosse, 
SeilerstBite Nr. 2., Henr. Schalłek, jen. ajencja 
centr. eksp. ogłoszeń, G. L., Daube et Cmp. Woll- 
zeile 12., w Hamburgu pp. Haasenstein et Vogler. 
Rajchman et Frendler, w Warszawie Senatorska 22, 

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłata 6 cnt 
od miejsca objętości jednego wiersza drobnym 
drukiem. 


Reklamy w rub P 
20 ct. od wiersza. ryce „Nadesłane 


l £ stok 


(ilu żydów zapisało we Lwowie język polski ja- 
ko swój towarzyski?,) a to skutkiem postępowa» 
nia zwłaszcza prezydenta pragskiej Izby handlo- 
wej. p. Dotzauera. Kasyno pragskie (centralisty- 
czne) dawało wieczory z zabawami, ale na nie 
żydowskich członków albo wcale nie zapraszano, 
albo w osobnej sali tańczono, byle nie razem z 
żydami i żydówkami. ` 

W. istocie jesteśmy i my ciekawi, jak wy- 
padną te wybory do pragskiej Tzby handlowej. 


Korespondóncje „Gaz. Nar.“ 


Kraków d. 16. czerwca, 


Na zaproszenie kilku poważnych obywateli 
zeszli się wczoraj w sàli radnej dość licznie wybor- 
cy dla wysadzenia z łona swego komitetu, mają- 
cego kierować owemi do Rady miejakiej wybo- 
rami, i przedstawić odnośnych kandydatów. Po- 
wołany na przewodniczącego p. Baranowski. 0- 
twiera dyskusję nad kwestją, ilu członków ma 
być wybranych do komitetu. Dr. Zoll jest za li- 
czbą 40, uważając liczniejsze grono za ciało zbyt 
ciężkie do kierowania wyborami; dr. Czerny, 

rzeciwnie — przemawia za liczbą GO, bo taka 
fiezba daje większą rękojmię potrzebnej w tej 
akcji rozwagi i podziału pracy; jeśli komitet 40 
jest wystarczającym do Kierowania wyborami. do 
sejmu lub Rady państwa; gdzie ma do wyboru 
między kilku jednostkami, to w tym razie, gdzie 
przedstawić ma 33, a wybierać między setką kan- 
dydatów, okazuje się za szczupłym. Zgromadze- 
nie przyjmuje wniosek dr. Zolła, tj. liczbę 40. 

Gdy się okazało, Że w mieście i na sali 
między wyborćami kursuje cztery a nawet pono 
pięć list drukowanych z nazwiskami kandyda- 
tów do komitetu, p. Juda Birnbanm polegając 
na tem, że niejednokrotnie wyborcy oddają na 
ślepo tego rodzaju listy bądź to dla oszczędze- 
nia fatygi w pisaniu własnych, bądź przez u- 
fność do autorów, żąda od układających przyzna- 
nia się do autorstwa i motywowania względów, 
któremi się każdy z nich przy układzie listy 
kierował. P. Kornecki i dr. Zoll sprzeciwiają 
się temu. P. Zoll wyjaśnia przytem, Że aŭtor- 
stwo w takich razach może być zbiorowem, a 
lista wynikiem narady lub kompromisu tych lub 
owych kół i kółek. Gdy ostatecznie nikt się nie 
przyznał do autorstwa i żadna lista nie została 
z trybuny poleconą, rozpoczęło się głosowanie. 
Ponieważ na jednej z list było 60 kandydatów 
wydrukowanych, a wielu z posiadaczy takowych 
czy że nie słyszeli uchwały, ograniczającej liczbę 
członków komitetu do 40, lub też nie chcieli się 
fatygować skreślaniem liczb: nadkompletowej — 
dość że rzucali do urny tak jak były drukowa- 
ne — w całości. Komisja skrutacyjna motu pro- 
prio powykreślała końcowych 20 nazwisk, tak, 
że począwszy od litery P nikt prawie nie wszedł 
do komitetu. Ale w takim razie zapytałbym się 
— czem jest P gorsze od A lab K? Owa pokie- 
reszowana lista, jak przyznają autorowie jej — 
była listą postępowców i inteligencji, nie zaś 
kołtunów 1 stańczyków. W rezultacie weszło z 
niej do komitetu 23, a 17 z innych list. 


—— 


bliwie, gdy ta zajmowała się partyzantką, czy- 


tał, kreślił, notował i znowu -z początku powta- 
rzał. A jednak pomimo takiej pracy nie znać na 
nim było najmniejszego znużenia. 

Wśród tylolicznych zajęć znalazł przecież 
niejedną chwilę wolną, którą spędzał wspólnie z 
rodziną swego przyjaciela, Były to najczęściej 
godziny wieczorne. Zasiadano wówczas przy ko- 
minku, pan Wisłocki opowiadał o swej przeszło- 
ści, Kazimierz poprawiał ognia, siostra pana domu, 
która od czasu śmierci jego żony przy nim mie- 
szkała, słuchała z uwagą znanych już opowieści, 
a córka pana Wisłockiego, Marja, krzątała się 
koło herbaty. Młody naczelnik był znów podo- 
bny do dawnego studenta, słuchał najwięcej, a 
mało, bardzo mało mówił. Czasem wzrok jego po- 
biegł za smukłą postacią Marji, spotkał się z 
jej czarnemi oczami i wnet skryły się pod po- 
wieki, jakby z trwogą. Wtedy na czole jego wi- 
dać było zamyślenie, słowa opowiadającego od- 
bijały się bez dźwięku o uszy, aż dopiero budzi- 
ły go słowa Marji. A 

— Co to pan Zygmunt taki zamyślony ? 

Słowa te nie mogły przejść mimo, wtargnę- 
e do uśpionej, czy zamyślonej duszy i gra- 
tam długo, długo, dziwnie uroczą melodją, 

a ustach Zygmunt przebiegał uśmiech, jakby 
dla pokrycia głębokiego wrażenia; zdawało się, 
że myśl jakaś niewypowiedziana zawisła na nich, 
lecz zamiast niej dała się słyszeć zwykła odpo- 
wiedź : 

— Istotnie myślałem, o naszej przeszłości, 
którą mi opowiadania tak żywo stawiają przed 
oczyma. 

Zwykle po takiem upomnieniu młodej gosposi 
która zamyślonego czoła przy herbacie ża Te 
biała, a była w domu despotyczną, Zygmunt o- 
żywiał się i swobodnie prowadził rozmowę, Ma- 
nia umiała przeplatać ją żartami, w czem.jej 


Zygmunt grzecznie wtórował. Tak było często, | stawać... 


Z Wiednia napisano do Gazety Lwowskiej, 
że dotychczas mało osób z krajewców w Galicji 


więc musieliśmy kim innym obsadzić“. 


Wledeń dnia 15. czerwca. 


($) Wśród ciszy panującej na widowni poli- 
tyki wewnętrznej gra fantazja: rozmaitych. kore- 
spondentów i wytwarza mgliste, fata: morgana, 
które stanowią przedmiot szermierki dziennikar- 
skiej. Raz piszą z Wiednia do. Pester Lloydu to 
znowu do Narodnich Listów lub de Bote fùr 
Tirol und Vorarlberg niestworzone rzeczy o po- 
łożeniu, notabene z najlepszego źródła, jak gdyby 
ci panowie korespondenci najskrytsze myśli hr. 
Taafego znali a nawet tętna. jego serca 
podsłuchiwali. Odgłosy te z .prowihcji podchwy- 
tuje w lot tutejsza prasa centralistyczna i kar- 
mi „kaczki“ plewą swej przewrotności. .„„Kaczki* 
pomimb niepożywnego pokarmu tuczą się A nieraz 
monstrualne przybierają rozmiąry, „chociaż sza- 
chetką z takiemi tycznemi kaczkami mało pu- 


Wiedeński korespondent Narodmch Listów naj- 
więcej puścił wodze swej fantazji i wynalazł, 
że „maszyna rządowa skierowuje ną lero*. Bie- 
dna ta maszyna nie rusza się z miejsta ji zado- 
wolona z chwilowego spoczynku, a tu jej ani 
rusz spokoju nie daja ichcą w nig wmówić, 
że — bryka. i to na lewo. Na shrin noniegienie. 
Narodnich Listów w Żaden sposób brać nie mo- 
Żna, a i wiele rzeczy pojawiających się osta- 
tniemi czasy w Pester Dlojdzie do takiej samej 
należy kategorji — kaczek. 

Dziś znowu przyjmuje „rolę wyroczni poli- 
tycznej Bote fir Tirol und Vorarlberg na. siebie 
i powtarza mutatis mułandis to. co w poprze- 
dnim liście o usiłowaniach wytworzenia 
„środkowego stronnictwa* w Izbie poselskiej pi: 
sałem, Kładę nacisk na słowo „usiłowaniach”, 
dlatego, że o żadnym fakcie utworzenia takiego 
stronnictwa nie donosiłem. Bote bierze chęć za 
czyn i debiutuje z rzekomo gotowem już stron- 
nictwem niezawisłych. Nie potrzebuję dodawać, 
że takie doniesienie jest co najmniej zawczesnem, 
chociaż bardzo prawdopodobnem jest, że secesjo- 
niści klubu postępowego będą usiłowali utworzyć 
osobną grupę dla siebie a rząd znowu z swej 
strony zechce skorzystać ze sposobności i nęcić 
będzie ich w matnię idealnego stronnictwa „Sto- 
jącego ponad stronnictwami”. 

Tymczasem prasa centralistyczna wyzyskuje 
w właściwy sobie sposób rorburzone fantazją 
fale życia politycznego i każe o „niestałości po- 
łożenia* a w dalszej konsekwencji baje o „prze- 
sileniu ministerjalnem*, o którem mówiąc spo- 
sobem Szekspira, żadnemu fiłozofowi nawet się i 
nie śni. 

Rozsiewanym pogłoskom o przesileniu zaiste 
zaprzeczać nie warto, gdyż są wszystkie wido- 
cznie zmyślone w celu ustawicznego niepokoje- 
nia — zupełnie na sposób nihilistyczny — opi- 
nii publicznej. r . 

Oczyściwszy więc ziarno z plewy trzeba 
skonstatować, że w tej chwili absolutnie żadnej 


lecz zdarzało się też czasem, że upomnienie nie 
na długo skutkowało, a zamyślenie _powracało 
znowu i tak zasiadło na czole, że niepodobna 
go się pozbyć. Wtedy Mania baczniejszą na go- 
ścia Err uwagę i już nie szczebiotała tak 
wesoło. 

— Panie Zygmuncie, co panu jest ?— pytała 
wówczas, a W głosie jej przebijała troskliwość i 
jakby współczucie bolu, którego się domyślała, 
a nie wiedziała jaki jest. : j aj 

Zygmunt podnosił głowe i oczy, jakby na- 
gle przebudzony, CR niegdyś matce, pytającej 
o przyczynę zamyślenia, odpowiadał : 

— Nic, mi, nie! 

A jednak oko Mani, które bacznie na nim 
spoczywało, widziało jakiś nienazwany smutek 
ucho słyszało tłumione w głębi piersi westchnienie. 

Noc była. Noc ostatnia, którą Z, sy 

, KWIaą Zygmunt miał 
spędzić we dworze pana Wisłockiego. We dwo- 
rze było jaż cicho zupełnie; zdawało się, że już 
ka sie spali — a jednak prócz służby nikt o- 

a nie mógł zmiużyć, Pan Wisłocki siedział w 
baddai „ pokoju, i s ay | o losie syna, a 
i pii Ko „może o losie walki, w którą g wyse 
dat. Kazimierz nie mógł usnąć, bo przed oózyma 
duszy stały mu ciągle obrazy bitew, drzał z nie- 
cłerpliwości, pragnąc jak najrychlej stanąć W sze- 
regu walczących. 

Zygmunt był synem Polki, która nauczyła 
go modlić się o zbawienie ojczyzny i powrót oj- 
ca, eo za jej niepodległość walczył. Dziś, w prze- 
dedniu walki, klęczał leje i ręce wznosił do 
Boga, prosząc © szczęście w walce ze sto razy 
silniejszym wrogiem. M d 
inę Sybiru, prosząc ojca o błogosławieństwo, a 
potem, potem tak mu się ciężko zrobiło na ser- 
cu, tak coś mu przygniatało pierś, że aż płacz 
się z niej wydobył i stłumione słowa: 

— Matko| jak mi ciężko z.wami się raza 


płaca, gdyż publiczność wie już jak je ma cenić.. 


yślą ulatał w odległą kra: | B0že 


oznaki nie widać, z którejby o zmianie, chociaż 
drobnostkowej położenia wnosić można. 

Jedyną rzeczą, która może nieco dawać do 
myślenia, jest jeszcze zawsze niespodziane odro- 
czenie Rady państwa. Z tego odroczenia nie 
powinien rząd z pewnością być dumnym, gdyż 
popełnił tem błąd ogramny, który bez złych na- 
stępstw dla gabinetu nie pozostanie, pomimo 
wszelkich półurzędowych okraszeń i ubarwień, 
i obałumucenie opinii publicznej mają na 
celu. 


Warszawa d. 12. czerwca. 

Pisałem już w poprzednim liście o wypad- 
kach w Grójeckiem á o skardze zaniesionej przez 
szlachtę tej ziemi.do Albedyńskiego; dziś chcę 
kilka w tym względzie zakomunikować wam 
szczegółów. Rzecz się tak miała. W istocie po- 
licjanci namawiali chłopów, na targ przybyłych 
da. Grójca, aby ci, porozumiawszy mię pomiędzy 
sobą, poczęli rznąć szlachtę i żydów, za co im, 
(chłopom), jak utrzymywali, car będzie bardzo 
wdzięczny i pewnie odda resztę ziem szlache- 
ckich. Idey te jednak jakoś nietrańiły w ogóle 
do przekonania chłopom mazurskim, gorzej, 
niektórzy nawet podobnemi propozycjami zostali 
oburzeni i uważali się za obrażonych, że ich 
ktoś może mieć za zdolnych do popełnienia zbro- 
dni. Osądzili więc w swem sercu, że najwła- 
ściwiej będzie o tem, co policja moskiewska chce 
aby się stało, ostrzedz szlachtę. r 

Jakoż tak zrobili. Jeden ze szlachty, w 
ciemię niebity, postarał się © zbadanie bliższe 
sprawy; zgromadził tych z chłopów, którzy byli 
namawiani przez strażników i w niedzielę naj- 
bliźs w Grojeu, po skończonem nabożeństwie 
w .kosciele parafialnym, uprosiwszy proboszcza 
aby przemówił do ludu, chłopów namawianych 
do głośnego  zeznanią skłonił, protokół spisał i 
wziąwszy. podpisy. od. zeznających, z protokółem 
i kilkorta braci szlachty Warszawy pospie- 
szył, aby go Albedyńskiemu złożyć. Skutkiem to 
tego Medem został wysłany na śledztwo; czy je- 
dnak co wyśledzi, to kwestja. Cała ta sprawa, 
jeśli ż jednej strony dowodzi tajdackiej agitacji 
czynowników moskiewskich.. „diejatielej“ — o 
czegi w zeszłym liście pisałem — to z drugiej 
wskazuje nam,, że szlachta, gdyby umiała i 
chciała, qielada przysługę wyświadczyłaby ojczy- 
zmie, stając się menerami dla ludu, w jego dą- 
żeniu hąturalnem — z chwilą uwłaszczenia i ob- 
darzenia tmtawą gminną z r. 64 — do politycz- 
nego wyrobienia W jędaszm a. liptów pańatsza yuli 

isałem, Że to sprawa nie łatwa... a jednak mo- 
Żebna; to samo dziś. powiadam, świadcząc się 
faktem grójeckim, który nas poucza, że w chwi- 
lach mogących mieć donośniejsze znaczenie, lud 
nie ufając dość swemu wyrobieniu, tuli się pod 
opiekę braci starszej. 

Czyż z tego korzystać nienależy... czy nie- 
można? W sobotnim nr. Gazety warsz. z d. 11. 
bm. umieszczony artykuł pod tytułem: „Dzieje 
pewnej uchwały gminnej* pokazuje, że można. 
Sprawa tam episana tak się miała. Jakiś p. Z. 
w Płockiem od lat wieln stale uczęszczał na ze- 
brania gminne. Na jednem z takich zebrań, pi- 
sarz gminy, z polecenia naczelnika powiatu, po- 
stawił wniosek założenia szkoły. Zgromadzenie 
oświadczyło, że jej nie założy. Wówczas pisarz 
powiedział, że zakładać szkoły nakazuje carski 
ukaz! Zgromadzenie kazało sobie ukaz r. 1864 
przeczytać. Pisarz przeczytał, ale tak szybko, że 
nikt nic nierozumiał. Zgromadzenie więc pro- 
siło p. Z. aby ukaz przeczytał, na co strażnik 
ziemski, reprezentujący komisarza rządowego, 
zgodził się. Z. przeczytał ukaz i wyjaśnił. Po- 
kazało się — rzecz prosta — że ukaz pozostawia 
gminie wolną wolę w kwestji zakładania szkoły, 
nadto poleca aby w niej językiem wykładowym 
był połski. Rzecz to dawno wiadoma. Chłopi 
o tem jednak niewiedzieli. Objaśnieni przez Z. po- 
stanowili szkołę założyć, protokół swej uchwały 
spisać, zastrzegając, że dzieci przedewszystkiem 
się mają nauczyć czytać i pisać po polsku do- 
brze, potem mogą się tegoż samego i po mo- 
skiewsku nauczyć. 

„. Cóż się stąło? Uchwałę naczelnik obalił 
jako bezprawną, co do języka, utrzymując ją co 


UNC 


Z wami! więc myślał o matce i o kimś je- 
szcze... O! tak, serce młodzieńcze żegnało się z 
kimś, lecz usta imienia nie wymówiły... 

Jeszcze był jeden pokój we dworze. To sy- 
pialnia Mani i ciotki. Cisza nocna panowała, a 
jednak ciotce zdawało się, że słyszy tłumione we- 
stchnienie, a w nich coś, jakby ciche łzy. Nad- 
słuchiwała uważniej. 

— Maniu, czy ty spisz ?... 

„ „Teraz już było cicho zupełnie, tylko usta 
clotki, jakby zdradzając myśl, wyszeptały : 

— Biedne dziecko! 

„ Dzień następny zbiegł szybko. Wszyscy 
milczeli, patrząc tylko na siebie, jakby, chcieli 
zachować w pamięci obraz tych drogich, których 
mieli pożegnać na długo, długo... 

Nastąpiło pożegnanie. Po cóż je opisywać! 
Któż bodaj z opowieści w swej rodzinie, nie zna 
tego pożegnania ?! Niestety, żegnaliśmy wielu... 
czy wielu wiłali z powrotem ?.. 

Dyr. aa już z oczu, pika osób towa- 
rzyszących Zygmuntowi zapuszczało się w las 
w którym oczekiwał ich oddział, Zygmunt po- 
spieszał, że ludzie za nim nie mogli zdążyć, 
milczał i czasem tylko ręką przyciskał Berce, 
jakby nakazując mu milczenie. 


, ,Zmiknęli jaż w głębi lasu, wiatr zawiał za 
nimi ślady na śniega; nikt już ich tam nie ode 
szuka, chyba. westchnienie pozostałych we dwó 
rze, chyba za nimi pośpieszy modlitwa i gorszad, 
cy di w boju za wiarę i Pion Cae 
każ „Ad SINDI 
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Æ założenia szkoły; nauczyciela Moskala nasłał, 
pana Z. pociągnął do odpowiedzialności. Kiedy je- 
dnak pokazało się, że nie było się za co doń 
przyczepić, poufnie mu poradził aby się w te 
rzeczy nie mięszał. Czego nas to uczy!? Oto: 
że chłopi, mimo drażliwości na kieszeń, chcą aby 
ich uczono — jeźli tylko to będzie się z jakimś 
celem praktycznym odbywać — dalej że chłopi, 
mimo nienawiści do Moskali, przygnieceni wygó- 
rowanem pojęciem o ich potędze, bezradni wobec 
niej, zawsze są gotowi uledz, choćby gwałcącym 
ich kieszeń postanowieniom rządowym. 

Ten rozkaz zgromadzenia gminnego, dany 
pisarzowi, aby czytał ukaz, dowodzi, że w razie, 
gdyby ukaz naprawdę był kazał zakładać mo- 
skiewską szkołę, byliby bez szemrania się na to 
zgodzili. Następnie nczy nas fakt powyższy je 
Szcze, że mimo całego swego lękliwego posłu- 
szeństwa, władzom, chłopi są gotowi im się opie- 
rać zawsze i wszędzie, ile razy tylko żnajdzie 
się po temn raz: punkt prawny wyjścia, a po- 
wtóre, ktoś, coby umiał ich do tego skłonić i 
i podtrzymać, w wywiązanej z podobnej sytuacji, 
walce. Czy to niewiele? Czy nakoniec szlachta 
wobec tego niepowinna raz pojąć przecie, że je- 
szcze nie skończyło się jej dziejowe posłannictwo 
w narodzie, że jeżeli nie ma nic do spełnienia, 
jako stan odrębny, to ma nieomal wszystko, bo 
zdobycie ludn dla sprawy narodowej, jako tak 
zwana — wiejska inteligencja. (Lapsus 
linguae, stworzony przez warszawską prasę, dość 
śmieszny i nic nie malujący, ale dobry, bo apro- 
bowany przez cenzurę!!)... i oy 

Ot co jest... Żal tylko jednak iż powiedzieć 
muszę, że to co piszę, po dziś uważam jeszcze 
za „głos wołającego na puszczy* napróżno |... U 
nas się wiele rozprawia, wiele proponuje, bez 
zrozumienia rzeczy i istotnej potrzeby. Tak i 
tu.. pisali a pisali o sprawach gminnych przez 
dziesiątek lat i nie dali jednej zdrowej rady 
szlachcie, co ma robić?! Zwyczajnie, nic dzi- 
wnego, piszący, prócz dobrych chęci, nie mają 
za sobą ani znajomości ludu, ani szlachty, ani 
istotnych zdolności publicystycznych, tego węchu 
głębszego polityka, który natychmiast ostrzeże 
człowieka, prawdziwie zdolnego, o tem: gdzie, 
w danej chwili ogół idzie i czego chcieć może. 

Jako przykład niech posłuży sprawa kas 
rzemieślniczych, podniesiona przez Prusa Gło- 
wackiego, telietonistę Kurjera Warszawskiego, 
wobec przypuszczalnego rzucenia się przed kilku 
tygodniami ludności rzemieślniczej miasta na ży- 
dów. O sprawie tej pisałem i zanotowałem, że 
składki się posypały nad wyraz obficie, ma ni- 
festując tym sposobem dążenie o- 
gółu całego do braterstwa warstw 
wszystkich i do ścisłego z sobą ich 
powiązania. Prus Głowacki może prze- 
czuwał, że tak będzie, rzucając swoją myśl na 
falę publicznego życia i pewnie przeczuwał, bo 
dość na to posiada serca i inteligeneji, ale czy 
ci, którzy w swem zarozumieniu podjęli się tą 
rzeczą pokierować, pojąli prąd, jaki powiał p 
narodzie? stanowczo powiam, że nie! 

Gdyby bowiem byli pojeli, przedewszystkiem 
na to by swe staranie i zabiegi skierowali, aby 
bądź co bądź stworzyć instytucję nie dobroczyn- 
ną, nie na glinianych nogach, ale jak Kirszrot 
radził, opartą na samopomocy, dzisłaln ość jej sta- 
rając się rozszerzyć na cały kraj. Nie pojmując 
jeduak prąda, jaki powiał, cóż zrobili? Oto przy- 
czepili tę kasę do... śmiać się będziecie... Towa- 
rzystwa dobroczynności. Więc pogrzebali ją. 
Szkoda !... 

Może i powiuionu auioć Pras Głuwavhi za iw 
de pp. Lubomirskiego, Makowieckiego, Jeleńskie- 
go i tym podobnych słuszną pretensję, że z pod 
serca wydartą ideę jego tak ohydnie uśmiercili. 
Słusznie tym panom powiedział Przegląd Tygo 
dniowy w przedostatnim numerze, że zanadto się 
ciągle na wierzch wydzierają, i że godnem jest 
zastanowienia, aby równocześnie ci sami ludzie 
byli na tyle wszechstronni, by zasiadać mogli w 
komitetach, zajmujących się pedagogiką i np. e- 
konomią. Przypuścić należy, że są próżni i... pn- 
stych głów. Chociaż nia wszyscy. Ks. Lubomir- 
Ski zna tesprawy, zna ip. Makowiecki. Reszcie, 
gdyby byli trochę naprawdę wybitniejszemi in- 
dywiduami, możnaby powiedzieć, trawestując 
dziennik Mochnackiego z r. 1831 I głos jego do 
ówczesnego sejmu: „Wróćcie do nicości, z której 
was wyjątkowe położenie ludności warszawskiej 
wywołało, bo nie waszem posłannictwem zbawić 
od nędzy rzemieślników stolicy, i kraju !“ 

Ale, porzućmy tę sprawę, tembardziej, że je- 
szcze nadmienić nam wypada kilka słów o szy- 
kującej się z Galicji pielgrzymce do Rzymu, u- 
rządzanej zapewne przez stańczyków, bo Czas 
wiele o niej gada. Nie zajmowalibyśmy się zu- 
pełnie tą sprawą, gdyby nie to, iż dowiadujemy 
się, że pielgrzymi zabierają ze sobą kilku uni- 
tów, zbiegłych przed prześladowaniem, aby ci o- 
świadczyli przed Ojcem św. i wobec zgromadzo- 
nych Slowian o ucisku, wywieranym przez szyzmę. 

Dobrze to jest! Nadmienić jednak musimy, 
że biedni ci ludzie, jako emigranci, nie wiele po- 
wiedzieć potrafią, i że lepiej by było, aby piel- 
grzymi postarali się o istotną deputację podla- 
ską, taką, jaka przed kilku laty hołd składała u 
stóp Stolicy apostolskiej, prosząc o opiekę i ra- 
tunek. Jeszcze, Sądzimy, dość na to czasu.. a 
warto pomyśleć, Jako dobrze w tych sprawach 
iuformowany, zapewniam pielgrzymów, że rzecz 
jest możebna, o pożyteczności zaś jej i rozamie 
mówić nawet nie potrzeba. Toż to tylko nieszczę- 
ście, że rozum nie przelewa się wierzchem u ga- 
licyjskich stańczyków i ultramontanów |... A szko- 
da, bo Stolica apostolska potrzebuje uczciwych i 
niegłupich informatorów w sprawach kościoła 
polskiego. 


Moskwa. 


Stawiając prognostyki polityczne w rzeczach 
dotyczących caratu, trzeba bodaj czy nie być 
bardziej ostrożnym, niż w stawianiu progno- 
styków metereologicznych. Wyłuszczyłiśmy już 
powody, dla których niepodobna z tego gnijącego 
olbrzymiego cielska politycznego, które się zwie 
Moskwą, wydobyć jakiekolwiek pozytywne pre- 
misy do wysnucia racjonalni wniosku. Chaos 
ogólny, rozluzowanie wszystkich kółek admini- 
stracyjnej maszyny, nierząd u dołu a brak pro- 
gramn i bezład n góry, słowem dysharmonia ta- 
ka, na jaką mogłaby się zdobyć jedynie chińska 
orkiestra, — oto stan caratu. Ale podczas gdy 
w chińskiej muzyce, dysharmonijność jej podlega 
pewnym akustycznym prawom ucha mongolskie- 
go i rozważana sama dla siebie i sama w sobie 
jest przecież pewną zaokrągloną całością, konse- 
dowentnie na jednej kanwie osmtą ; to natomiast 
fyrshagmonijność polityczna Moskwy jest jakimś 
daRotworem, który, znajdując się dopiero w pe. 
rjodzie formacyjnym, nie zdołał jeszcze wyrobi: 
sobie reguł postępowania, nie wywalczył na- 
wet Qrańabbywatelstwa. Gdyby był ogarnął już 
cały carat, byłby może dał się już ująć w jakieś 
stałe koryto i zdradziłby kierunek, do którego z 
nieprzepartą siłą dąży. Ale że właśnie stacza 


powiedzieliśmy powyżej — na dwa epizody tej 
w 
tym samym gmachu, a w dwóch sąsiednich ko- 
mnatach. W jednej z nich zasiada sąd wojenny 
i z całą powagą, na podstawie wyjątkowych u- 
e stopy wojennej, sądzi sprawę kilku młodych 
ludzi, 
broszury polityczne, majniewinniejszej w świecie 
treści rewolucyjnej, 
sać, drukować, sprzedawać i czytać w całej Eu- 
ropie. =W drugiej zaś komnacie zasiada również 
sąd wojenny, sądzi sprawę trzeciej z kolei grn- 


za rozruchy antiżydowskie, słucha mowy ks. U- 


dalej w tym tonie, i mimo tego tonn, tak śmia- 
łego, mimo oklasków pabliczności, 
siedzi spokojnie, 


potajemnie może mu współczuje. 


-w caracie, Sẹ wieści nadchodzące z najwyższych 
sfer Petersbnrga. Przedwczoraj było hasłem, że 
Ignatiew zostanie wicekanclerzem, 
ministrem spraw wewnętrznych. Dzisiaj sytua- 
cja zmieniła się de fond en combie. Co powodem 
było zmiany ? — któż tego dociecze. Jest tylko 
faktem, że Sżuwałow wyjechał już za granicę, 
jest dalej faktem, że Gorczakow dotąd do dymi- 
sji się nie podał, ale także dostaje urlop i wy- 
jeżdźa za granicę; wreszcie, ale to ma być do- 
piero faxtem, dotąd zaś jest jeszcze pogłoską, a 
raczej zapowiedzią, że ten okrzyczany Ignatiew, 
ten rot i i i 
nazywają w Europie, 
basza) jak go nazywają w caracie, pójdzie dalej 
w reformach aniżeli marzył kiedykolwiek Lorys- 


jów. Tymczasem w dzisiejszym numerze zamie- 
szcza obszerną biografię Ignatiewa, nieskończe- 


jak niezbędne reformy. Oto one: 


rozszerzenie ich praw, aby w danym razie mo- 


¿| Moskwy, i gwałtem już domagał się audjencji; 


dopiero walkę z dawnym porządkiem rzeczy, 
stacza ją w każdej gubernii inaczej, inaczej nie- 
mal w każdym powiecie, i odpowiednio do tego 
z różnem szczęściem, przeto też na każdym punk- 
cie inną fazę tej walki przedstawia i tworzy 
chaos, podobny do gamy wszystkich możebnych 
politycznych tonów, od najdzikszego despotyzmu 
do najskrajniejszego rewolucyjnego bezładu. 


Popatrzmy np. — dla zillnstrowania tego co 


„Nominacja Wannowskiego na ministra woj- 
ny wywołała straszne niezadowolenie w sferach 
wojskowych, z powodu, że Wannowski jest zna- 
cznie młodszym w randze od wielu innych jene- 
rałów, którzy teraz muszą być jego podwładny- 
mi To też skoro Praw. Wiest, ogłosił dekret 
carski, natychmiast ks. Dondukow-Korsakow, Al- 
bedyński, Totleben i wielu innych, podało poda- 
nia o urlop. Owoż kiedy jen. Isaków (naturalny 
syn cara Mikołaja) zjawił się na audjencji u ca- 
ra i prosił go o urlop na rok z powodu nadwą- 
tlonego zdrowia (bo tak się zawsze motywuje 
podanie o urlop), wrzasnął car w największym 
gniewie: „Oh! znam ja wasze nadwątlone zdro- 
wie, które u ciebie (car do wszystkich mówi ty), 
u Albedyńskiego, u Totlebena i u innych z chy- 
żością telegraficznych depesz nagle powstało, na 
wiadomość że Wanuowski został ministrem. Ale 
Wannowski pozostanie, a wy wszyscy możecie 
ruszać do djabła*. Na tem się skończyła au- 
djencja”, 

Naturalnie, że tamci po takiem oświadczeniu 
cara cofnęli swe podania i nie skarżą się na 
nadwątlone zdrowie. 


alki, odegrane świeżo w Kijowie, w jednym i 


których zeszle na Sybir za to, że mieli 


które publicznie można pi- 


py chłopów, pociągniętych do odpowiedzialności 


rusowa, występującego jako adwokata strony po- 
szkodowanej, i z niemniejszą powagą zezwala na 
to, jak przeładowana po brzegi galerja najinteli- 
gentniejszą publicznością miasta, okrywa oklaska- 
mi ustępy, W których Urusów przyrównywa stan 
caratu do stanu maszyny parowej, w której „nie- 
oględny maszynista zaniedbał w porze otworzyć 
apę bazpieczeństwa i dozwolił, aby prężność 
pary ludowej rozwaliła wreszcie kruche, bo prze- 
żyte już ściany maszyny.“ (| 
„Tak — moi panowie — nie ci są winni, 
których tu widzimy na ławie oskarzonych, mówi 
dalej Urusów, jeden z najsłynniejszych obrońców 
caratu, ale winna jest sytuacja, która zradza ta- 
kie fakta, jak owe rozruchy ; bo nie para winna, 
że rozrywa kociół, ale winni są maszyniści, że 
nie otwierają naturalnych dróg ujścia dla prą- 
dów lndowych, chociaż wiedzą dobrze, chociaż 
nauka społeczna i historja uczy ich, że nie ma 
tak silnych ścian, którychby wreszcie nie ro- 
zerwała prężność ludowych aspiracyj*. I tak 


* 

Jeżeli jednak może kto mieć nadwątlone 
zdrowie tu chyba tylko sam car. Oto jaki on 
tryb Życia pędzi według opisu korespondenta 
badische Landes- Zg. 

„Dwór carski—są słowa tego korespondenta, 
otrzymał, jak się zdaje, bardzo ważną wiado- 
mość od moskiewskiego ajenta w Szwajcarji. -— 
Wiadomość tę otrzymał jeden z wielkich książąt 
a wywołała wielką konsternację w całej carskiej 
rodzinie. Zmieniono też skutkiem tego cały dotych- 
czasowy tryb życia. Car musi się czegoś spodziewać 
i obawiać. Sam bowiem odcyfrowuje nadcho- 
dzące depesze i prawie ciągle jest w drodze to 
do Peterhofu to do Gatczyna, gdzie w ostatnich 
dniach zaszły znowu liczne aresztowania. Czy 
zamieszka w Peterhofie, to jest jeszcze wątpli- 
wą rzeczą, lubo pałacyk już tam przygotowano 
na przyjęcie dworu. Nikt zcałego otoczenia cara 
nie wio, gdzie Aleksander III. noc przepędzi, 
gdyż wyjeżdża nagle i powraca znowu niespo- 
dziewanie. W ogóle bardzo jest rozdrażnionym 
Gdy ostatnią razą powracał do Gatczyna przed- 
sięwzięto środki ostrożności na niebywałe dotąd 
rozmiary ** 


sąd wojenny 
nie przerywa mowcy, nie Za- 
brania drukować jego mowy w Zarie, co więcej, 


Cai 
* * 
Innego rodzaju iiustracją chaosu, panującego 


Z Izby sądowej. 


(Kradzież w konsystorzu łacińskim.) 


O północy z 2. na 3, marca b. r. odbyło się 
przy ulicy Teatyńskiej przedstawienie z dziedzina 
wyższej magii. Stróż bezpieczeństwa publicznego, 
gdyby się był o tej porze popod pałacem arcybiskupim 
przejść raczył, byłby wiele skorzystał z nowszych 
doświadczeń w tej gałęzi wiedzy ludzkiej, który 
trakuje 0 sposobach wywoływania duchów, Nie- 
stety... 

Okolica w której leży pałac arcybisknpi, to 
miejsce, jakięgo dla wywołania duchów lepszego we 
Lwowie znaleść nie można, Na przeciw pałacu 
stoi kościół św. Kazimierza, a obok szpital Sióstr 
miłosierdzia. Za szpitalem ciągną się ogrody aż do 
stóp góry Zamkowej. Ogrody te ongi były cmen- 
tarzyskiem ; dziś jeszcze zdarza się wykopać tam 
ezaszką ludzką, szkielet i t. p. 

W wyżej oznaczonej porze, siedział w kauce- 
larji konsystorza obrz. łac. w pałacu arcybiskupim 
kanclerz ks. Wilhelm Kloss przy kasie, sprawdza- 
jąc rachunek i przeliczając pieniądze Światło z o- 
kna przy którem stała kasa, padało jasną strugą 
na mnr przeciwległego szpitała, gubiąc się gdzieś 
dalęko po za nim w zmierzchu nocnym, schwytane 
w sieć suchych gałęzi drzew u stóp Zamkn samo- 
tnie dumających Światło to w godzinie północnej, 
musiało co najmniej zaintrygować duchy, błądzące 
o tej porze po ziemi. W istocie - gdyby wów- 
ezas wlókł się był po pod murem klasztornym mąż pół- 
księżycowy, dostrzegłby, jak z uderzeniem północy 
zjawiły się na tym murze trzy postacie prawie 
równe kształtem i wysokością, postacie, które za- 
łożywszy ręce na pierciach z roziskrzonym wzro- 
kiem patrzały w źródło światła,,. 

Za chwilę znikł blask w oknie, ale cienie na 
murze nie znikły — i jakby na zadokumentowanie 
raz jeszcze starej tej prawdy, ża dnchów bezkarnie 
wywoływać nie można, zsunęły się z prawie nie- 
dosłyszalhym szelestem z muru na ziemię, podjęły 
leżący na niej przedmiot drabiniastego kształtu, w 
trzech smsach były przy oknie oświetlonem przed 
chwilą, i rozpoczęły akt atraszliwej zemsty, Dra- 
bina w jednej chwili dosięgła szczytem wysokości 
pierwszego piętra; za sekundę dwie postacie posu- 
nęły się po niej. Jedno z widm wyjęło z zana- 
drza czarodziejski, przez ludzi djamentem nazwany 
kryształ, przed którym wszystkie na ziemi rozstę- 
pują się wrota. Widmo spróbowało mocy kry- 
stału — nie zawiodła, Kawałek szyby z brzę- 
kiem padł na ziemię Równocześnie widmo, dzia- 
łające w pierwszej linii, wsunęło rękę w otwór 
szyby, odryglowało zasuwy wewnętrzne, 8 otwo- 
rzywszy Okno wstąpiło do pokoju, zapraszając mi- 
łym gestem i nśmiechem drugie widmo stojące na 
drabinie, do korzystania 4 wolnego wstępu... 


Co się działo wewnątrz na górze podczas tego, 
gdy trzecie widmo przechadzało się po ulicy, musi 
pozostać tajemuicą, o tyle rozjaśnioną, o ile na 
drugi dzień z rana, po przypńszczalnem zniknięciu 
duchów, spostrzeżono w kancelarji konsystorza kom- 
płetny nieład, rozbitą kasę i brak w niej gotówki 
8.500 do 8.800 złr. Znaleziono także w kancelarji 
masę zużytych zapałek, a w ogrodzie Sióstr miło- 
sierdzia porzuconą tam, a Siostrom nieznaną drabinę. 

Ani na chwilę nie podlegało wątpliwości, że 
popełniono kradzież, ale że fatalue okno od ulicy 
było zamknięte, powzięto zrazu podejrzenie na do- 
mowego sługę. Uwięziono go — ale kiedy po kilku- 
nastodniowem uwięzieniu nie można było wynaleźć 
choć najmniejszych poszlaków winy, zajął się komi- 
sarz Blaim poszukiwaniem sprawców w znanych 
sobie sferach „duchowych“, 

Siedzenia odniosły pożądany skutek: W miesiąc 
po kradzieży, dnia 7. kwietnia, dowiedział się p. 
Blaim, żę Feliks Walczak, do niedawna zajęty czy- 
szczeniam kanałów, podał się wraz z swym kolegą 
Józefem Lesańcznkiem „na pana*, że obaj, każdy 
z osobna, najęli dla siebie i żon swych wygodniej- 
sze pomieszkania, To było dostateczne. Rewizje 
dokonane w pomieszkaniach obu tych „panów“ wy- 
kryły posiadanie wprawdzie skromnych ale nowych 
sprzętów, korale, obrazy, zawiniątka z gotówką PO 
kilkaset reńskich, pierścionki, broszki, kulczyki itd. 
a wreszcie w komórce Walczuków w ziemi nkryty 
słoik z kwotą 2.400 złr., a w pomieszkaniu Lesań- 
czuków pod podłogą podobny słoik z kwotą 2.000 zł. 

Ale gdzie duch trzeci? Zdradziła go — nie- 
stety kobieta! W dniu rewizji u Walezuków wpadła 
tam dość nadobna jak na 50. wiosnę życia Marja 
Małachowska, kochanka zarobnika, i zabrała Koszto 
wne obrazy Świętych. To naprowadziło na ślad kry- 
jówki trzeciej części samy z kwoty 8.800 złr. Pan 
Blaim przyaresztował Fallenbacha, znalazłszy w jego 
pomieszkaniu także rozmaite nowe rzeczy i gotówkę 
nieznaczną — ale trzeciego słojka nie ma, 


a Szuwałow 


mens 


e (król kłamstwa) jak go 
A a Menteur-basza (kłamca- 


Melikow. 

Zapowiedź tę przynoszą nam organa bardzo 
poważne; pomimo więc całego niedowiarstwa 
musimy ją zanotować. 

Przynosi ją nam naprzód Wiener Zig, w 
porannem swem wydaniu, w którem każdy 
wiarom napięćzuwaiy Jest SLEMpleuu wysoce of- 
cjalnym. Organ ten nigdy zwykle nie bawi się 
w prognostyki w sprawach polityki zagranicz- 
nej. Notuje tylko fakta, zapisuje rzeczy i wy- 
padki, które się już stały, podaje je bez żadnego 
krytycznego światła, aby w niczem nie wpływać 
na sąd przyszłego badacza współczesnych dzie- 


nie dla niego pochlebną, wynoszącą jego „nie- 
pospolity talent administracyjny* i kończącą się 
taką zapowiedzią : 

„Zaledwie miesiąc upłynął, jak hrabia dzie- 
rzy tekę, a już opracował cztery równie ważne 


1) Regulacja kwoty indemnizacyjnej, opła- 
canej corocznie przez włościan ; 

2) regulacja podatków, w celu większej spra- 
wiedliwości w ich rozkładzie ; 

3) reforma policji ziemskiej, zniesienia „u- 
riadników* (policjantów powiatowych) a stwo- 
rzenie powiatowej żandarmerji, na wzór tej, ja- 
ka istnieje w Austuji, we Francji i w Niem- 
czech ; 

4) reforma „Ziemstw* (Rad powiatowych) i 


zna było zwołać „Ziemski sobor“, to jest zgro- 
madzenie delegatów, słowem parlament. 

Hr. Ignatiew zna bowiem swoją ojczyznę, 
swoich rodaków i ich potrzeby.* 

Tyle Wiener Ztg. Że ten artykuł pochodzi 
z biura Ignatiewa, i przemycony został w urzę 
dowem piśmie austrjackiem, to nie ulega wątpli- 
wości. Ale przecież musiał Ignatiew dać jakie 
takie zapewnienia, i to zapewnienia pozytywne, 
skoro tak zwykle ostrożna redakcja tego pisma 
odważyła się rehabilitować ministra moskiew- 
skiego przed opinią publiczną Europy. 

, Posłuchajmy teraz tego, co pisze petersburg- 
ski korespondent Pester Lloyda, bo słowa jego 
już z tego samego względu mogą być komenta- 
rzem do artykułn Wiener Zig., iż prawdopodo- 
bnie tem samem piórem co ten artykał były pi- 
sane. 

„Wkrótce — pisze ten korespondent — wyj- 
dzie carski ukaz, powołujący wszystkie „ziem- 
stwa“ do wysłania delegatów na „ziemski sobor“, 
Będzie to parlament, różny tem od europejskich 
parlamentów, że będzie posiadał głos jedynie 
doradczy (eine konsultative Stimme), Ukaz 
za mes lada Es a są to słowa, które 

w sam z 

pe wielkich Etater Agd wów 
y to zna Ignatiewa, wie, ile blagi 

ile oportunizmu jest nadzierzganego r ina 
wiczowskiej kanwie jego charakteru, tego krok 
ten z jego strony wcale zdumieniem nie ogarnie. 
Ale jakże Katkowa, Pobiedonoscewa, Aksakowa 
pogodzić z ziemskim soborem? Odpowiedzi na to 
dostarcza nam ten sam korespondent Pester 
Lloyda. Z jego słów okazuje się bowiem, że 
JIgnatiew, wyniesiony na barkach tych panów, 
wywiódł ich najzupełniej w pole. 

„Katków — pisze ten Korespondent — o- 
trzymawsży wiadomość, że car ma zamiar po- 
wołać ziemski sobor, pospieszył na gwałt do Pe- 
tersburga, aby go odciągnąć od tej myśli. Nie 
otrzymał jednak audjencji. Wynaleziono jakieś u- 
sprawiedliwienie, i odprawiono go z kwitkiem. 
W parę dni potem Katków przyleciał znowu z 


wtedy Ignatiew go przyjął i wręcz mu oświad- 
czył, żeby ruszał sobie precz,“ 

Pozwolimy sobie jeszcze jeden ustęp przy- 
toczyć z tej korespondencji, bo maluje wzaje- 
mne stosunki figurantów otaczających cara! 


W dniu 14. b. m. odbyła się rozprawa w tym 
przedmiocie przed sądem przysięgłych pod przewod- 
nictwem radcy p. Budzynowskiego. Oskarżenie wniósł 
prok. p. Nitarski, 

W sali rozpraw porozkładali woźni rozmaite 
corpora delicti, jak nową pościel zabraną u oska- 
rzonych, drabinę wspomnianą, naczynia domowe i 
słoiki z pieniędzmi. 

Oskarżonych głównych było trzech: Feliks 
Waleznk lat 27, dotąd 7 razy karany za kradzież, 


Józef Lesańczuk lat 30, murarz, także „dnch* na- 


łogowy, bo 20 razy karany, i Krystjan Fallenbach 
lat 50, tyiko 12 razy sprowadzony z sfer nadpo- 


wietrznych do ziemskiego miejsca pobytu dla zło- 
dziei i awanturników. 

Jako współoskarżone zasiadły lepsze połowy 
winowajców: Franciszka Walczakowa, Antonina Le- 
saficznkowa i Marja Małachowska „osoba“ czyli ko- 
chanka Fallenbacha, 

Oskarżony Walczuk przyznał się do winy, opo- 
wiedział całe zajście, i dodał, że po kradzieży ndali 
się wszyscy trzej na hy.lowską górę, gdzie nastąpił 
podział na trzy równe części. Ze swej części dał 
Walczak 400 złr. koledze Dornerowi, który „napa- 
stował* go od dłnższego czasu, aby okradł księży 
i 150 złr. szewcowi Answaldowi, znajomemu z kry- 
minałn, który wyczytawszy w gazetach o. okradze- 
niu konsystorza, zjawił się zaraz u Walcznka, i 
wyczytał na twarzy jego resztę... Walczak wziął 
całą winę na siebie, Inni oskarżeni wypierali się 
czynu, i przyznali tylko, ze dostali pieniądze od 
Walczuka, 

Dwudniowa rozprawa i przesłuchanie mnóstwa 
świadków udowodniły jednak najściślejszą łączność 
i zgodę w działanin wszystkich trzech oskarzonych 


jakoteż współwinę ich towarzyszek Życia — w 'sku- 


tek czego ława przysięgłych orzekła winę co do 
wszystkich — a trybunał skazał Walczuka, Le- 
sańcznka i Fallenbacha, każdego na 7 lat więzie- 
nia, Walcznkową i Lesańcznkową na 10 miesięcy, 
a Fallenbacha konknbinę Małachowską na 14 mie- 
sięcy więzienia. 

Z skradzionej sumy kwota około 5000 zł. wró- 
ciła do kasy konsystorza, wydane przez złoczyń- 
ców pieniądze w kwocie 800 zł przepadły, a część 


Fallenbacha 2700 zł. niewiadomo w jakim słoiku i 


w którem miejsen nkryta.., 


W sprawie konfiskaty nr. 9. „Urzędnika* 
z dnia 10. maja r. b., zarządzonej przez c. k. pro- 
kuratorję za artykuł: „Protekcja wobec moralno- 
dci publicznej“, a przez sąd potwierdzonej, odbyła 
się w skutek wniesionego przez redaktora pisma, 
adwokata dr. Ignacego Czemeryńskiego sprzeciwie- 
nia się, w nbiegłą sobotę dnia 1l. b. m. rozprawa 


jawna w tutejszym sądzie krajowym. Popierające 


swe sprzeciwienie się broniący artyknłu inkrymino- 
wanego osobiście dr. Ign. Czemeryński wykazał 
brak w nim nstawowych znamion zarzuconego mn 
występku z $. 800 k. k. (podburzania przeciw wła- 
dzom rządowym) przedstawiając szczegółowo z tre» 
ści artykułu, że to, co tamże o protekcji jest po- 
wiedzianem, jest tylko skonstatowaniem prawdy po- 
wszechnie uznanej, nie zań nieprawdziwem poda- 
niem lub przekręcaniem rzeczy, cechującem wystę- 
pek z $. 300 k. k.; niemniej, że artykuł nie jest 
wcale skierowany przeciw władzom rządowym, lecz 


'przeciw osobistościom, które protekcji swej niewła- 


ściwie użyczają. 

Zarazem zaznaczył, że o tym samym przed- 
miocie i to w sposób o wiele dosadniejszy, traktn- 
je dalszy artykuł w tym samym (9) numerze Urgg- 
dnika z dnia 10. maja pod napisem: „Nominacje 
w sądownictwie“ podany, równie jak dalszy artykuł. 
zamieszczony w odcinku następnego (10.) numeru 
z dnia 25. maja r. b. pod napisem: „Listy bez 
treści*, a pomimo tego prokuratorja nie znalazła 
w nich powodu do ko; fiskaty, co wszystko sąd, 
dopuszczając odczytanie obu tych artykułów skon- 
statował. 

Po dalszych wywodach zastępcy prokuratorji 
p. Zminkowskiego i redaktora dr. Ign, Czemeryń- 
skiego, trybunał przychylił się do żądania tego o- 
statniego i orzekł zniesienie konfiskaty nr. 9. Urzę 
dnika z dnia 10. maja r. b., przychylając się w 
motywach swych do wywodów obrony. 


Z lwowskiej Rady miejskiej. 


Posiedzenie 15. czerwca, Obecnych radnych 
A3. Przewodniczący, prezydent m, dr. Gnoiński, 

Dr. Gnoiński podaje do wiadomości Rady treść 
przemówienia swego przy uczcie danej na cześć 
dr. Smolki, jakoteż odpowiedź sz. prezydenta Izby 
posłów w Radzie państwa *) W przemówienin tem 
dr. G. podniósł głównie zasadę pojednawczą, jaką 
dr. Smolka kieruje się na swem wysokien i waż- 
nem stanowisku — a biorąc z tego asnupt zwraca 
się do członków Rady z gorącą prośbą, aby przy 
obradach trzymali się również tej zasady pojedna- 
wczej, bez żadnych nprzedzeń i niechęci. „Ośmie- 
lam się zaś — kończy prezydent w tem prze- 
konaniu, że wszyscy jak tn jesteśmy, Mamy wspól- 
vie tylko dobro miasta na eelu, wspólnie też i z 
wyrozumiałością działać w tym kierunku będziemy * 

Hucznem brawem przyjęto przemówienie dr 
Gnoińskiego. 

Magistrat m. Wiednia przysłał w darze dla 
Gminy m. Lwowa kilkadziesiąt obrazów z pochodu 
urządzonego na uroczystość srebrnego weselą ce- 
sarskiej pary. 

Bada uchwala podziękowanie magistrątowi m 
Wiednia za dar tak piękny. 

Rad. Mozerowi udzielono urlop ną tyzy mie- 
siące. 

E Z porządku dziennego przyjęto rezygnację wice- 
prezydenta Dąbrowskiego z godności członka komitetu 
zawiadującego miejskim zakładem sierot, a nato- 
miast obrano ks, kan. Sembratowicza, 

Z powodu niedyspozycji dr, Gnoińskiego, obej. 
muje przewodnictwo wiceprezydent Dąbrowski, 

Dokończenie Tozpra budżetowej. Rubryka 
VI, i VII. funduszu szkolnego, Aż do zapadnięcja 
uchwały Wydz. kraj. co do dodatków do podatków 
bezpośrednich, uchwalono pokrywać niedobór z fan. 
duszów gminy. 

Z przyjętych uwag, rezolucji i wniosków ko- 
misji budżetowej zaznaczamy tu ważniejsze tylko: 

Cegielnię pod L 494'/, uchwalono, ze wzglę- 
dów publicznych, nsnnąć, -a grunta, do niej należą- 
ce, Tozparcelowąć į sprzedać. | 

ala ratuszowa ma być, jak dotąd, przyzwa- 
jana Na odczyty, zgromadzenia i inne cele nanko- 
we, Z wyjątkiem koncertów. 

chwalono znieść miejski skład drzewa. 

Ponowiono rezolucje uchwaloną przy dwóch po- 
przednich budżetach co do objęcia policji miejsco- 
wej we własny zarząd gminy, 

Wezwano Magistrat, aby obmyślił środki celem 
Zapewnienia odpowiedniej liczby koni na wypadek 
pożarów, przy czem należy wziąść pod rozwagę 
zakupno własnych koni tak do trenów pożarnych, 


jakoteż innych robót publicznych. 


Celem uzyskania fundnszów na wydatki do- 
broczynne, uchwalono zaprowadzić oqłaty na miej- 


*) Przemówienia te podaliśmy już w Nr. 184 
Gazety, 


scowych ubogich, od widowisk i przedstawień pu- 
blicznych, podobnie jak w innych miastach, 

Zalecono Magistratowi wydanie zarządzeń ce- 
lem usunięcia dotychczasowego tłnczenia kamienia 
szutrowego po ulicach, osobliwie wązkich, jako do- 
kuczliwego dla przechodniów i właścicieli domów. 

Uchwalono ponowienie kroków w celn wyje- 
dnania u rządu zwolnienia gminy od przeprowa- 
dzania egzekucji podatków i należytości rządowych. 

Przyjęto wreszcie następujący wniosek: 

„Rada miasta wyraża gotowość swą na zwol- 
nienie nowowstępujących uczniów do I. klasy szko- 
ły wyższej realnej od połowy opłaty szkelnej, skoro 
po odbytym egzaminie wstępnym udowodnią niemo- 
źność niszczenia tej opłaty; również poleca Rada 
miasta Magistratowi i sekcji szkolnej, ażeby poda- 
nia wniesione w tej mierze z początkiem roku 
szkolnego 1881/82 przez uczniów a przedkładane 
przez dyrekcję szkoły wyższej realnej jak najlicz- 
niej uwzględnione zostały. Zarazem upoważnia się 
dyrekcję szkoły wyższej realnej, ażeby podania o 
uwoluienie od połowy opłaty szkolnej od uczniów 
nowowstępujących do I. klasy w roku szkolnym 
1881/82 przyjmowała * 

Na tem rozprawa budżetowa została ukończoną. 

Rad. Zacharjewicz stawia wniosek aby 
ryciny nadesłane z Wiednia, dane były na Wysta- 
wę Tow. przyj. sztnk pięknych. 

Wniosek ten przyjęto z poprawką rad. Jäger- 
manna, ‘iżby Tow. prz. szt, p. dozwoliło w koń: 
cu wystawy, przez dwa lub trzy dni bezpłatnie o- 
glądać te ryciny. 

Udzielono przyrzeczenie przyjęcia do gminy 
p. Fekete Edwardowi za opłatą taksy zł. 10. 

Pp. Jana Wodzińskiego i Rafała Parnesa przy- 
jeto do gminy za opłatą taksy po 30 zł. 

Pp. Michałowi Fechterowi i Hubertowi Kuta- 
lek zje obywatelstwo miejskie za opłatą taksy 

o 60 zł, 
i Współwłaścicielom realności 736 przy placu 
Halickim odstąpiono 25 sążni gruntu w cenie po 
50 zł, za sążeń kw. 

Następnie zarządzono posiedzenie tajne. 


Kronika miójscowa Í zamiejscowe. 


* Termometr opadł znowu znacznie. W poła- 
dnie dziś wskazywał 10 stopni. Przepowiednie 
stacyj meteorologicznych nie zupełnie się ziściły, 
Zapowiedziana na wczoraj pogoda dopisała o tyle, 
że chwilami rozpogadżało się niebo. Przeważnie 
jednak był dzień posępny, œ ku wieczorowi chło- 
dny, — dżdżysty. Dziś znowu słota. Czyżby tego 
lara św. Medard, który przyszedł z deszczem, miał 
obejść się z nami tak okropnie i nielitościwie jak 
tego tradycja wymaga ?... 


* Uroczystość Bożego Ciała odbyła się wczo- 
raj ze zwykłą uroczystością, W procesji brali u- 
dział dygnitarze sądowi, antonomiczni i wojskowi, 
ostatni z ks. Wirtemberskim na czele. Wszystkie 
trzy pułki piechoty, garnizonujące we Lwowie u- 
stawione były na rynkn, placn Halickim, ulicach: 
Halickiej, Teatralnej i Trybunalskiej. Salwy da- 
wały 19 i 20 kompanja pułku 30. Podczas pro- 
cesji wszystkie sklepy, którędy orszak przechodził, 
były: pozamykane, Porządek wzorowy. Deszcz 
wprawdzie rosił od czasu do czasu, nię przeszko- 
dził jednak. uroczystości. 

* Teatr. We środę wystąpił jako Kalchas w 
„Pięknej Helenie“, sympatyczny artysta lwowskiej 
operetki p. Myszkowski, Grał z werwą i humo- 
rem, a jednak mało się podobał. Dlaczego ? oto 
dla tego pońieważ rolę tę grywał dotychczas pan 
Zamojski, który jest nieporównanym Kalchasem Ma- 
jąc Zamojskiego poco robić eksperymenty z Mysz- 
kowskim ? 

* Poseł Hausner zdawać bedzie sprawę z czyn- 
ności swych w delegacyj przed swymi wyborcami 
mianowicie 23 bm. w Samborze, 24, w Stryjn a 
25. w Drohobyczu. 

* Ludność miasta Lwowa. Biuro statystyczne 
dokonało już fualuego obliczenia ludności stolicy, 
i podziała jej wedle rubryki „Język towarzyski", 
Z ogólnej liczby 103434 mieszkańców, mówią 
90.1u0 językiem polskim, 730u niemieckim, 3008 
ruskim, reszta przypada Na rozmaite inne języki. 
Liczba nienmiejących czy tać i pisać, do której wcią- 
gnięto także i dzieci =— wynosi 44.000 głów. 


* Ulica żółkiewska, pomimo, że mieszka na 
niej kilku pp. ralnych pożyczkowców i antipożycz- 
koweów, niema jakoś łaski u szanownego magistra- 
tu, Przez Zimę śnieg na niej leżał stertami, ną wio- 
sng o wywożenią błota nikt nie myślał, a obecnie 
guka kamienie w celu napraWienia drogi tuż obok 
urotoarów, tąk że trzeba się dobrze strzedz, aby 
nie oberwać guza. Zwratamy nwagę, że to tłncze- 
uie kamieni odbyw8 SIĘ ua ulicy bardzo uczęszcza- 
nej i którą tramwaj Przechodzi, że więc wcale nie 
przyczynia sie do Ułatwienia komunikacji. Czyż nie 
vyłoby racjonalniejszą rzeczą przygotowywać szuter 
na miejgogch nieuczęgzczanych, a potem zwozić go 
gotowy, tam gdzie potrzeba ? 


* [Eksce8 zolnierzy. Wczoraj wieczór o godzi- 
nie 7'/a POWracało pięcia młodych ludzi z ogrodu 
Kisielki przez górę Zamkową znaną drogą wężową 
wśród lasu, W tem słyszą za sobą śpiew chóralny. 
Stają, aby się przysłachać. Za chwilę pojawia się 
ośninastę grrylerzystów i idzie prosto na nich. 
Skoro oba towarzystwa zrównały się z sobą, pijani 
artylerzyści ni ztąd ni zowąd rzucili się na bez. 
broznych „cywilów* i zaezęli ich naprzód potrącać, 
Następnie bić z rycerskim animuszem. Ponieważ 
uzbrojonych „bohaterów* było ośmnastu, a napa- 
dniętych tylko pięciu, -nie pozostało tym ostatnim 
nie innego, jak ratować się ucieczką, Wtedy arty- 
lerzyści wyciągnęli krótkie pałasze i puścili się w 
pogoń, napastując po drodze innych przechodniów. 
Na szczęście wybryk ten nie ujdzie bezkarnie; pū- 
bliczności udało się zaaresztować czterech napastni- 
ków — wszyscy byli z magazynu broni zg Domi- 
nikanami Spodziewamy się, że władze wojskowe 
wdrożą ostre śledztwo, aby i resztę winnych ukarać, 
bo przecież nie na to płacimy wysokie Podatki i 
utrzymujemy wojsko, aby napastowało Spokojnych 
obywateli |... 

Z innego Źródła nadesłano NAM następujśce 
pismo: Wczoraj w dzień Bożego Ciała około Bo- 
dziny Bej wieczorem a zatem Jeszcze w biały dzień, 
bardzo niebezpiecznie było przechodzić przez Wy- 
soki zamek od ulicy Teatyńskiej do łaziegek i ogrodu 
nad stawem p. Kisiełki, Pięciu artylerzystów z ob- 
nażonemi nożami („Faschinenmesser') JA5 wściekli 
napadali i ścigali przechodzącą tamtędy Publiczność. 
Jednego z pięciu młodzieńców zaatakowanych, ści- 
gano aż na podwórze łazienek Kisielkl, Świadkiem 
tego są restaurater ogrodu i kelnerzy, którzy przy- 
biegli na pomoc uciekającemu, FO nieudałym ataki 
zwrócili się napastnicy w strong *U miastu. Prze- 
chodzący tamtędy ułan i inne osoby galwowały się 
ncieczką przed tymi szaleńcami. Co się dalej stało 
i czy się obyło bez nieszcześćia, Niewiądomo dotąd. 
Dodać należy, Że policjanta W tej stronie Zamku 
widać nie było. — Upraszamy jenergjną komendę o 
bezzwłoczne zarządzenie śledztwa į jak najsurow= 
szo ukaranie winnych. Dla szybszego wyśledzenią 


podajemy, że jeden z tych żołnierzy miał rozdarty 
kabat i twarz koło noga pokaleczoną — a rozma- 
wiali z sobą po niemiecku. Jeden z nich dał się 
słyszeć z temi słowy: „ich bin auch a Schlesinger“. 


* Wycieczkę w Tatry urządza towarzystwo 
tatrzańskie przy sposobności walnego zgromadzenia 
tow. pedagogicznego w Krakowie, Wszyscy uczest- 
nicy tegoż zgromadzenia mogą w tej wycieczce od- 
być się mającej w najpiękniejsze okolice górskie 
udział wziąć. Tow. tatrzańskie uprasza o najwcze- 
śniejsze uwiadomienie. Chcący brać udział zechcą 
się zgłosić do sekretarza tow. pedag. w Krakowie, 
p. Aleksandra Pająka i dołączyć kwotę 8 złr. Przy- 
puszczalne koszta wyniosą z Krakowa do Zakopa- 
nego i napowrót zaledwie kilkanaście złr. 

Uczestnicy wycieczki w Tatry mają się Zao- 
patrzyć w drugie ciepłe ubranie i wygodne, po- 
dwójne obuwie. W Krakowie mogą się zaopatrzyć 
w żywność np. wędliny. Innego pożywienia mogą 
dostać w restauracjach w Zakopanem po cenach 
umiarkowanych Dla pokrzepienia się i zaspokojenia 
pragnienia w drodze do Morskiego Oka, dobre jest 
wino, 

Uczestnicy wycieczki w Pieniny mogą się w 
Nowym Targu zaopatrzyć w żywność, 

Wycieczka w Tatry i wykonanie zakreślonego 
powyżej programu zawisły od pogody, zmiana ta- 
kowej musi na miejscu w Zakopanem wpłynąć na 
zmiauę programu. 

Komu czas, zdrowie i fundusze pozwalają od- 
być wycieczkę w Tatry, niechaj trudów nie żałuje, 
aby taką wycieczkę odbył raz w życiu swem; bę- 
dzie ona dla niego jedną z najprzyjemniejszych 
i wynagrodzi mu trudy i wydatki miłemi z niej 


"wspomnieniami. 


Program wycieczki w Tatry mógłby być na- 
stępujący : 

Dnia 21, lipca b. r. (czwartek) o godzinie 6tej 
rano wyjazd z Krakowa góralskiemi wózkami, kry- 
temi płótnem, po Bciu uczestników na jednym wóz- 
ku. Podróż odbywa Bię przez Mogilany, Myślenice 
i Luboń, przybywa się na nocleg do Zaborni, gdzie 
są dwie karczmy Z gościnnemi pokojami. 

Dnia 22. lipca b. r. (piątek) wyjazd ze Za- 
borni o godzinie 4tej rano, przybycie do Zakopa- 
nego w południe. Po obiedzie wycieczka do doliny 
Bystrej, do Kuźnic, zwiedzenie szkoły snycerskiej, 
poznanie wspaniałego Źródła Dunajca w Kalatów- 
kach, następnie zwiedzenie Hali Kondratowej, jeżeli 
czas pozwoli. 

Dnia 23. lipca b. r. (sobota), Wycieczka. do 
Morskiego Oka przez Kużnice, Halę Królową, Sza- 
łasy Gąsienicowe, + Czarny Staw, Zmarzły, *Zawrat, 
Pięć Stawów i Świstówkę, Wyszedłszy o godzinie 
6tej rano z Zakopanego, przychodzi się w tymże 
dnin na godzinę 6tą w wieczór do Morskiego Oka 
Ta droga jest najwięcej zajmująca, chociaż trudna, 
nie naraża jednak turystów na niebezpieczeństwa, 
Inna wygodna droga do Morskiego Oka prowadzi 
przez Jaszczurówkę, polanę Waksmundzką do Roz- 
toki. Tą drogą mogą iść osoby, które cierpią na 
zawrót głowy. W schronisku przy. Morskiem Oku 
imienia „Staszica“, domu dużym 0 czterech izbach, 


knchni i sieni nocleg. z ~ e 
Dnia 24, lipca b. r. (niedziela) zwiedzenie 


Morskiego Oka tratwą, na drugi brzeg i poznanie 
Czarnego Stawu. W drodze od Morskiego Oka do 
Czarnego Stawu można się- ukorzyć przed Panem 
Zastępów i odprawić modlitwę jako w dniu świą- 
tecznym pod krzyżem, ulanym z żelaza, który tkwi 
w złomie granitn, a który ufundował biskup tar- 
nowski, Grzegorz Ziegler, na pamiątkę swej tu by- 
tności. 

O godzinie 12tej w południe powrót od brzegu 
Morskiego Oka przez Polanę Waksmundzką i Ja- 
szczurówkę do Zakopanego. Z ostatniej możnaby 
wracać wózkami, poprzednio zamówionemi, które dla 
utrudzonych podróżą pieszą są bardzo podądane. 

Dnia 25. lipca b. r. (poniedziałek) o godzinie 
Otej rano wyjazd na wózkach do doliny Kościeli- 
skiej, zwiedzenie doliny aż po Smytnią i powrót 
przed wieczorem do Zakopanego. 

Dnia 26 lipca b. r. (wtorek) około godziny 
l0tej przed południem odjazd z Zakopanego do 
Nowego Targu. Ochotnicy, którzyby chcieli zwiedzić 

ieniny, a następnie Szczawnicę, mogą się ztąd u- 
dać do Czerwonego Klasztoru, inni mogą wracać 
znaną już drogą do Krakowa, 

Chcący zwiedzić Pieniny, a następnie Szcza- 
wnicę. przejeżdżają pod Czorsztynem (miejsce rnin 
zamku) Dunajec, którego prawym brzegiem na wę- 
glerskiej już stronie jadąc, przybywają na nocleg 
do Czerwonego Klasztoru czyli de Śmierdziączki, 
miejsca z kąpielami siarczanemi. 

Dnia 27. lipca b. r. (środa) zrana Zwiedzenie 
opustoszałego klasztorn po OO Kamedułach, potem 
zwiedzanie Pienin, płynąc na łodziach po Dunajcn, 
aż do Szczawnicy. Ta urocza podróż wśród prze- 
ślicznych stromych i niebotycznych skał Pienin od- 
bywa się w trzech godzinach. Następnie zwiedza 
się Szezawnicę. Ztąd łatwo można dostać wozów 
do Starego Sącza, a nawet i do Krakowa. 

* Wyścigi konne we Lwowie. Niedziela d. 19, 
czerwca : Bieg I. Nagroda dam, 1. p. Alfreda My- 
Błowskiego, klacz kasztanowata 5-letnia „Bajader- 
ka*, po Buccaneer od Kochanki, 7. p. Jana Ma- 
żewskiego, klacz gniada 38-letnia „Kiss-me-Quiek*, 
po Residuari — Legatee od Parole d'honneur 3. p. 
Artura Herlth, klacz gniada 4-letnia „Conundrum“, 
Po Kettledrum od Consideration. 4. Por. br. Ehren- 
burg, klacz gniada 4-letnia „Emancipation“, po Gi- 
les I. od Espagniola 5, Br. Adama Heydla, wałach 
gniady 4-letni „Urok“, po Reginald od Traviaty. 
6. Rotmistrzą hr, Kaana d'Albest, wałach gniady 
płnl. „Daddy-Longłess«, pe Carnival od Spanisch Fly. 

Bieg II. Nagroda Towarzystwa 700 zł, w. a.: 
1. p. Alfreda Mysłowskiego, klacz gniada 4-letnia 
„Miss-Mornington*, po Mornington. od La Rose. 2. 


Wiedeń 15. czerwca. 


Powszechny dług pań- 
stwa (za 100 ałr.) 


Galicyjski bank hipoteczny > 

5 Po 200 n zi EFT 
anka aust.-węgierskiego po 
600 sir. M Ki 


br. Adama Heydla, ogier gniady 6-letni „Lohen- 
grin*, po Justice to Kisbór od Dywidendy. 3, p. 
Kaliksta Ochockiego, ogier gniady 4-letni „Giles 
the Third“, po Marschall od Pamiątki. 4. Hr. Jana 
Tarnowskiego z Chorzelowa, wałach gniady 5-letni 
„Proszony*, po The Charmer od Niczego (pół krwi.) 

Bieg III. Nagroda cesarska II. klasy 1000 zł, 
w. a. l. P. Alfreda Mysłowskiego, ogier kasztano- 
waty 83-letni „Never say Die“, po Cambnscan od 
Witch. 2. Br. Adama Heydla, ogier kasztanowaty 
38-letni „Monopol“, po Kalandor, (dawniej Schwin- 
dler) od Dywidendy. 8. H. Jana Tarnowskiego z 
Chorzelowa, ogier kaszt, 3-letni „Wallenrod*, po 
Przedświt od Last-Trial, 

Bieg IV. koni myśliwskich, Hnnter-Stakes, Na- 
groda honorowa dana przez JE. hr. Wilhelma Sie- 
mieńskiego: 1. Br. Adama Heydla, wałach siwy 
6-letni „Alban“, po Złotolitym od Czarnobrewy (pół 
krwi). 2. Por, Sz. Rafałowski, mianuje por. Fr. 
Briicknera, kl. gn. płnl. „Prima-Donna*. po Rama 
od Primi-Donna (pół krwi.) 3. P. Kal. Ochockiego 
kl. siwa B-letnia „Kasia“ po Zmroku. 

Bieg V. z przeszkodami. Nagroda Tow. Reiter- 
Club 200 zł. i nagroda honorowa dla pierwszego 
i drugiego - konia (mianowali dotychczas): 1. Hr. 
Maur. Attemsa c. k. kapitan, klacz gniada płni. 
„Machbul". 2. Por. Wikt. Fritsche, klacz gn. pinl. 
„Delaville*, 3, C. k. majora Juliana Foresti, klacz 
kaszt. płnl. „Luiza po Honved-Kapitany od Lnizy, 
4, Por. Fr. Briicknera, klacz gniada płnl. „Prima- 
Donna“ po Rama od Prima-Donny. 5. C, k. rot- 
mistrza Jana Kaan d'Albert wał. kaszt. płnl. „Dad- 
dy-Longless* po Carnival od Spanisch-Fly. 

Bieg VI. Bieg koni włościańskich. Nagroda To- 
warzystwa dla pierwszych trzech Koni. 

Początek o godz. 4'/,. Miejsce na powóz 5 zł., 
trybuna 1 zł, 50 c, parter 80 c. Do zakładów 
sprowadzono odpowiednią maszynę, używaną przy 
wyścigach we wszystkich innych krajach p, t. „To- 
talisatenr". Do biegu koni włościańskich, zapisało 
się do trzydziestu, włościań. 

* Zaclętość wiedeńskiej prasy przeciw Cze- 
chom idzie tak daleko, że bierze ona za złe Pra- 
żanom, iż przy każdej wyjazdce arcyks. Stefanii 
okazują jej największą sympatję połączoną z entnz- 
jastycznem przyjęciem. Pod pozorem, że takie de- 
monstracja męczą i irytują młodzinchną arcyksiężnę, 
Niemcy karcą Czechów. 


* Wiadomości policyjne z dnia lógo b. m: 
Skradziono: Pann J. F. ze sklepn 1. 12 nl. Tea- 
tralna około 30 kapeluszów. — Fani Ch. B. nacja 
szeni płaszcza woreczek stary Z stalowem oknteiem 
z 14 kart. na loterję wiedeńską 1 kartkę na lot. 
lwowską z wygranem ternem na numera 64, 2, 3. 

Straż pol. aresztowała Zofię Iwaniszyn, S. Ser- 
waskiego, Samuela Gottlieba, Tomasza Mazurkie- 
wicza przy dokonaniu kradzieży. 

D. M. służący w księgarni Wilda zgubił w 
drodze z rynku na pocztę zwój nót wart, 6 zł. 84 
et, pod adres. Wilhelm Bnrghard w Staremmieście. 

x 


* * 

— Kozowa, 7. czerwca, Najstarsi ludzie nie 
pamiętają takiego gradu, jaki nawidził nasze mia- 
sto; w polu i ogrodach spustoszenia okropne. Go- 
spodarze przeorywują hreczki i wyki sieją, w polu 
bydło zostało okropnie pokaleczone wraz z pastu- 
chami, jednego nawet nieżywego z pola przywieżli, 
Z Tarnowa pisze Pogoń: Na dniu 7. czer- 
wea b. r. odprowądziliśmy zwłoki ś. p. dr. Deme- 
trykiewicza, lekarza powiatowego w Tarnowie, na 
miejsce wiecznego spoczynku, po odbytych poprze- 
dnio w katedrze tarnowskiej przez licznie repre- 
zentowany kler egzekwiach. Eksportację prowadził 
ks. kanonik Leśniak przy asystencji ks. kanonika 
-tanisława Walczyńskiego, kilku księży tarnow- 
skiej katedry i całego roku św. teologii klery- 
ków, którzy byli w tarn. gimnazjum kolegami syna 
zmarłego. Nad grobem przemówił dr. Henryk Ko- 
walski. 

Tarnowska Rada powiatowa odbyła w dniu 14. 
b. m. pełne posiedzenie pod przewoduictwem awego 
prezesa. ks, Sanguszki Przyznano bez dyskusji i 
prawie jednomyśluie cały szereg wydatków na cele 
humanitarne, a między temi także sumę 200 złr. 
na założenie szkoły ogrodniczo-sadowniczej w Tar- 
nowie otworzyć się mającej dnia 1. lipca b. r. 

W końcu postanowiono w najkrótszym czasie 
zebrać posiedzenie pełnej Rady jedynie w celu dania 
odpowiedzi na cały szereg pytań postawionych przez 
Wydział krajowy w skntek rozpraw zebranej w tym 
celu ankiety szkolnej, Domagali się tego przewa- 
żnie reprezentanci włościańscy, zaniepokojeni, ażeby 
szkolnictwo i oświata ludowa nie doznała jakiegoś 
uszczerbku lub ścieśuienia. 


Warszawa, 13. czerwca. Zarząd drogi że- 
laznej Nadwiślańskiej postanowił założyć na Pra- 
dze sklep spożywczy dla swoich oficjalistow i ro- 
botników, w którym wszystkie artykuły codziennej 
potrzeby sprzedawane będą bez żadnego zysku. 


Straszny wypadek zdarzył się w jednej z 
fabryk stali na Pradze w Warszawie. Ośmiu robo- 
tników weszło do kanału pod machiną parową, aby 
usunąć nagromadzoną tam. wielką ilość popiołu. 
Tymczasem maszynista nie wiedząc zapewne o tem, 
puścił do kanału strnmień wody, w zamiarze 0- 
chłodzenia popiołn owego. Olbrzymie kłęby pary, 
wśród której się znaleźli nieszczęśliwi, jednego z 
nich ńgotowały na miejsen, a innych tak atraszli- 
wie poparzyły, że wszyscy umarli w okropnych 
cierpieniach, oprócz jednego, który pozostał przy 
życin, ale oślepł. 

+ Henryk Vieuxtemps, zmarły przed kilku 
dniami w Paryżu znakomity wirtuoz-skrzypek, uro- 
dził się w r. 1820 w Verviers jako syn ubogiego 
robotnika jednej z fabryk w tem mieście, W bar- 
dzo młodym już wieku okazywał niepospolite zdol- 
ności w mnzyce, a zwłaszcza w grze na skrzyp- 
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Obligacje indemnizacyjne 
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cach. Przypadkowo jakiś zamożny miłośnik sztnki 
poznał się na talencie ubogiego chłopczyny i posta- 
rał się o to, że mały Vienxtemps pobierać mógł 
naukę gry na skrzypcach. W siódmym roku życia 
już utalentowany uczeń podjąć mógł pierwszą po- 
dróż artystyczną. Popisywał się między innemi w 
Brukseli, gdzie słyszał go także słynny Karol Bė- 
riot, który ocenił fenomenalny prawdziwie talent 
młodego wirtuoza 1 przyjał go do swojej szkoły. 
Po npływie kilku lat gruntownych studjów 14-letni 
zaledwie Vieuxtemps odbył drugą, wielką podróż 
artystyczną, w pierwszym rzędzie do stolic niemie 
ekich, i wszędzie wzbudził grą swoją największy 
podziw. Ciągle wszakże jeszcze uzupełniał przytem 
swe wykształcenie mnzykalne ; harmonii nczył się 
u Szechtera w Wiedniu i Reicha w Paryżu. W la- 
tach 1848, 1855 i 1870 odbywał podróże artysty- 
czne po Ameryce, które uczyniły go panem bardzo 
znacznej fortuny. W r. 1846 Vieuxtemps przyjął 
był stałą posadę wirtnoza nadwornego i pierwszego 
solisty-skrzypka cea. opery w Petersburgu, pozo- 
stawał na tej pokadzie tylko do r. 1852, Po põ- 
wrocie z drugiej podróży do Ameryki przez jakiś 
czas mieszkał? w posiadłości swojej pod Frankfnr- 
tem nad Menem, następnie stale osiadł w Paryżu. 
Gra Vieuxtemps'a odznaczałą się „nadzwyczajną czy- 
stością, śpiewnością i potęgą. tonu,. najszlachetniej- 
szem pojęciem, przy niesłychanej łatwości, z jaką 
pokonywał najśmielsze zadania techniki skrzypco- 
wej. Jego śliczne kompozycje i koncerty, fantazje, 
warjacje itp, należą do najlepszych dzieł, jakie dla 
skrzypiec napisano w ostatnich czasach. 

— _ Rzadki rękopis biblijny. W miasteczku Na- 
blar (starożytne Samarja) w Palestynie istnieje do- 
tąd gmina samarytańska, (Samarytanie, potomkowie 
tych, co po zburzeniu pierwszej świątyni w Pale- 
stynie esiadłszy, wyznanie żypowskie przyjęli, za- 
chowując jednak dalej pogańskie ceremonje kultu). 
Otóż ta gmina posiada biblję na. pergaminie, którą 
wnuk Aarona miał własną ręką pisać, co stwierdza 
własnoręczna jego notatka, która opiewa : „Ja Pin- 
chas, syn afeykapłana Eleazara, syna arcykapłana 
Aarona, napisałem tę Świętą księgę."  Samarytanie 
cżczą tę bibiję jako świętość narodową, dlaczego- 
też nie chcę jej za żadną cenę zbyć, Na prośby 
amerykańskiego misjonarza pozwolił ich kapłan nie- 
które części tej bibiji odfotografować 


— Swod moskiewski. Jeden z książąt Dołgo- 
rukich, w rozgoryczonem uczuciu patrjotyzmu, wy- 
rzekł następujące charakterystyczne zdanie: „Nie 
ma na świecić krajn, któryby był bogatszy od Mo- 
skwy w ustawy, rozporządzenia i przepisy ; kodeks 
moskiewski bowiem jest najobszerniejszy, gdyż obej- 
muje tysiące stronnie, a z każdym rokiem przyby- 
wają mu uzupełnienia. © ile:on jednak korzystnym 
dla fabryk papieru, o tyle jest dla kraju martwą 
literą, pierwszy bowiem paragraf pierwszego tomu, 
stawiający Cara ponad prawo, unicestwia wartość 
reszty lOstu tomów, które istnieją tylko jakby na 
urągowisko.* 


Gospodarstwo, ` przemysł 1 handel. 


Lwów dnia 17, czerwcg. Sprawozdanie ty- 
godniowe lwowskiej Izby handlowej I przemysłowej 
o cenach zboża i produktów, zrealizowanych na pla- 
cu lwowskim, w ciągu ubiegłego tygodnia. z 

(Bez opłaty akcyzowej:) 

(Korzec pszenicy 77 klgr., żyta 73 klrg., ję- 
czmienia 64 klgr., owsa 45 klgr., hreczki 64 klgr., 
kukurudzy 82 klgr., prosa 82 klgr., grochu 82 klgr., 
koniczyny 82 klgr.) 

Zboże 100 kilogramów: Pszenica od 9:— 
40 11:25 zł, — żyto od 9:25 do 10' - żł. — ję- 
czmień od 6-— do 7'— zł., — owies od 550 do 
650 zł, — hreczka od 6:75 do 730 zł., kuku- 
rudza zeszłoroczna od 580 do 675 zł., — kuku- 
rudza nowa od 5:60 do 635 zł, — proso od 
650 do 675 zł, jagły od —-— do — — zł. 

Zbożastrączkowe za 100 kilogramów: 
Groch do gotowania od 7-50 do 10-—zł., — groch 


pastewny od 6— do 7 25 zł., — soczewica od 

zm t0—*— Zł, fasola od 7:75 do 11:50 zł,- 
bobik od 7— do 7:50 zł, — wyka od 525 
do 6— zł. 


Nasiona za 100 kilogramów : Koniczyna od 
18 do 43 zt., najprzedniejsza od —— do tez, 
przednia od —— qdo —-— zł., tymotka 
od 2l.— do 22— Zł, — anyż mos. od 27— do 
2850 zł, anyż płaski oq 23-— do 3650 zł, — 
kminek od 28— do 27:—. pł, 

Nasiona olejne za 100 kilo rzepak zimowy 
11— do 11765 zł, — Rzepak letni od 1070 
do 11:25 zł, — rzepik zimowy od 10:75 do 
11° — zł., *) — rzepik letni od 1025 do 11-— zł., 


najnieprzystępniejszych apartamentów car- 
skiej rodziny. Takie listy znaleziono w su- 
kniach córeczki cara, w. ks. Kseni. Wszel- 
kie dochodzenia w tej mierze są daremne. 
Katków bywa każdego tygodnia wzywany 
do Gatczyny na naradę; uważany jest za 
kierownika wewnętrznej polityki. 


Londyn dnia 17. czerwca. Według Daily 
News wystosował rząd angielski notę do rządu 
Stanów Zjednoczonych, zwracając jego uwagę na 
machinacje fenistów (patrjotów irlandzkich), któ- 
rych głównem ogniskiem jest Nowy York. 

Londyn dnia 17. czerwca. W Izbie posłów 
odpowiada Dilke Wolfowi: Nie mam nie prze- 
ciw ogłoszeniu austro-serbskiego traktatu han- 

lowego. Wielu z przyznanych Austro-Węgrom 
ułatwień już dostąpili kupcy angielscy na mocy 
anglo-serbskiego traktatu najwyższej faworyzacji. 
Co się tyczy przyznanych Austro-Węgrom  spe- 
cjalnych ułatwień codo handlu pogranicznego, 
spodziewa się rząd angielski znaleźć środki do 
odwrócenia szkodliwych ztąd skutków dla han- 
dlu angielskiego Co do mark ' przemysło- 
wych jest nadzieja, że Austrja i Serbia chętnie 
zgodzą się na modyfikacje, tak że fabrykant 
angielski na tem nie ueierpi; dotyczące rokowa- 
nia już są w toku, Wolf ponowi swoją, interpe- 
ację w poniedziałek. — Otwajowi odpowiada 
ilke, że instrukcje, jakie przesłano rezydento- 
wi angielskiemu w Tunisie z powodu okólnika 
Roustana, będą wkrótce przedłożone. — Na za- 
pytanie Churchilla, czy rezydent angielski ma 
wstęp do beja, oświadczył Dilke, że da odpo- 
wiedź jutro; zresztą nie byłoby pożądanem od- 
powiadać na niezapowiedziane interpelacje w sub- 


nigdy nie uzna tak uroszczeń jak i czynności 
francuzkich konzulów , któreby zmierzały do za- 
rządzania sprawami Tunisu imieniem Francji, 
czy to w samym Tunisie, czy też w jakiejkol- 
wiek części państwa ottomańskiego. Na zakoń- 
czenie wypowiada Porta nadzieję, że mocarstwa 
uwzględnią jej skargę co do postępowania obce- 
go państwa, chcącego wykonywać protektorat 
nad ottomańskimi poddanymi. 


W teatrze br, Skarbka. 
W sobotę dnia 18. czerwca 1881. 
Po raz siódmy: 


DONNA JUANITA 


opera komiczna w 8 aktach, muzyka Fr. Sonppó'go, 
W ostatnim akcie taniec hiszpański układu p. Ko- 
sińskiego, odtańczą: panna Czerska i p. Kosiński. 


Przyjechali dnia 17. czerwca 1881. 

HOTEL ZORŻZA: St. hr, Dzieduszycki z Nie- 
słnchowa. M. Jabłoński z Rzeszowa. K. Ochocki z 
Białobożnicy. 

HOTEL EUROPEJSKI: E. Suchecki z Króle- 
stwa, M. Urbański z Huszowa. 

HOTEL ANGIELSKI : M. Jakubowicz z Wa- 
słowiec. H. Seeger z Hrusowic. Dr. L. Wolski z 
Wiednia, 

HOTEL WARSZAWSKI: J. br. Czosnowski i 
L. Makowiecki z Wołynia. 


Lwów, z Izby handlowej, 17. czerwoa. 


I Akcje za sztukę. 
(bez kuponu bieżącego.) 


telnych kwestjach politycznych, nad któremi to-| Kolai galfe. Karola Ludwika. . 317 — 820 — 
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Petersburg d. 17. czerwca. Carska rodzina 


U. Listy zastawne za 100 złr, 
przeniosła się do Peterhofu. 


(bez kuponu bieżącego.) 


Konstantynopol d. 17. czerwca, Porta roze- Tow. kred gali. 5 prot! w. a. . 101 70 102 70 
słała do mocarstw okólnik względem obcych a-| » » n £ n» n IF 95 76 96 75 
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dotąd po hiszpańsku; p. r.) airh radi? . . e U : 31 

Paryż d. 17. czerwca. Wczoraj poczęła śię | 75 aperjsł: rosyja ° - 62 
w Izbie kę oe : pn mdźełowa | Bubel rosyjski wi ZE . wy ld i Lf 
'niezaszedł żaden wypadek. — Senat przyjął u-|,,* y : ` 4 4 
stawe: o wolności prawa PE der Się ze Św marek niemieckich '„.  . 66 85 57 60 
zmiarami Izby posłów. Radykał Tolain stawia: dE WEJ « -99-50 100 50 
wniosek względęme=rewizji konstytucji, i żąda | upony w srebrze . - - 99 25 100 — 


traktowania go jako naglącego; senat odrzuca 
nagłość. Des 

Jak National donosi, usiłowano zeszłej ńocy 
w Saint Germain posąg Thiersa ptochem Wysa- 
dzić w powietrże. Posąg został tylko lekko u- 


KURS GIEŁDY WIEDENSKIEJ. 


Wiedeń 17. czerwca 1881. 
godzina 2. minut 30 popołudniu, 


szkodzony ; wytoczono ztwó. — Tunetański | Losy kredytowe 178.— Węgier. kred. ak, 355.50 
minister Mustafa bawił wczoraj w: Marsylii,| Anglo-Austr. 147.25 Unionsbaak 139.80 
dzisiaj w Lugdunie a jutro przybędzie do Pa- | Kolej Kar. Lud. 317.25 Nordbahn 244.25 
ryża. Kolej poład. 124.50 Kolej Alföld.  173.— 


Kolej Elżbiety 204 50 
Węg. Nordostb. 164.— 
Weg. obl. p. w zł. 96,50 
Węg. kolej zach, 171.— 


Kolej Lw.-czer. 177.— 
Wied. Oomunal. 130.— 
Galiz, indemniz. 100.50 
Kolej siedmiog. 113 75 


Rzym d. 15. czerwca, Izba odrzuciła po- 
prawki Bonghiego i Crispiego, odnoszące się do 
reformy wyborczej, i to poprawkę tego ostatnie- 
go 220 głosami przeciw 154, a przyjęła I. pa- 


ragraf według osnowy mumówionej między mi: | Renta weg 6',, 117.30 Losy tureckie 2850 
nisterjum a komisją. W” dalszej rozprawie nad | Bankverein 135 60 Ros. rabel pap, 118.'/ą 
tą samą ustawą przyjęła Izba §. IL, zawierają- | Losy wegier. 12375 Marki niemieckie —.—— 


cy warunki uprawniające do czynnego prawa 
wyboru, poczem przyjęła paragraf 3, ustanawia- 
jący jako cenzus wyborczy 19 lirów 80 cent. 202 
głosami przeciw 173, którego przyjęcie ministe- 


Usposobienie: osłabnione 


Wiedeń, 4d. 17. czerwca. 
godzina 10 minut 40 przed południem 


rjum jako wotum zaufania dla siebie postawiło. |4ksje kredytowe.355.10 Anglo-anstrjac. 148. - 
Jntro dalszy ciąg rozprawy. Kolei Kar. Lud. 318,50 Kolej Połudn. 124 50 
Sofia d. 15. czerwca. Wybory do Wielkiego | Unionsbank . 14025 Napoleondor . 983 


Roryj. banknoty 1.18",  Usposobienie : mdłe 


Berlin, d. 15. czerwca, 
godzina 5 minut 12 po południu: 


zgromadzenia narodowego naznaczono na d. 26. 
czerwca i 8. lipca; otwarcie posiedzeń w Sisto- 
wie na 13. lipca, 


Inianka od 925 do 1030 zł. **) — nasienie lniane |, , Konstantynopol d. 15. czerwca, W zapowie- |Rozyjs. bank, 20770 Akcje kredyt. 618 — 
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do 7 — £ł. i p ta, że bardziej niż kiedykolwiek obstaje przy | Kolei Rumuń. 67.— Austr. bankn. 175, — 
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Dr. ADAMA MAJEWSKIEGO 


Zakład wodoleczniczy we Lwowie, 
(w Kiselce). 
Urządzony w sposób najodoęowiedniejszy, położony k:rzystnie 
tak pod względem świeżego powietrza, najlepszej wody, jak i 
przyjemnych przechadzek , przyjmuje chorych na mieszkania z 
zupelneim zaopatrzeniem j:koteż tylko dochodzących 
dla leczenia wię, któse sią odbywa rano od 6 do 8, i po południa 
od 4 do 6 godziny ped nadzorem lekarza Zakłada. 2558 2—6 


Realność do sprzedania 


w misście Nadwóraa w pięknej ckolicy pod 
Karpatami jest dom drewniany gontami 
pokryty, z dwoma kominami, dopiero prząd 
pięciu laty zbudowany, składejący się 2 
dwóch pokoi, gauku, sieni, piwnicy, kach j 
ni, komory, stajni, kurnika, drewntni | 2,4 1 
oddziału na nierogaciznę, studni, kapuezii z 
dwa ogrody warzywne, przeszło morg pola | ea l} 
200 sztuk aa Rodi ych do domu przy- w Sehónbach, Kareta 
pierających za 1400 złr. do sprzedania. pod Eger w Czechach. 

Zważywszy Że ta realność 209 złr.| Ilustrowane cenniki gratis i franco. 


dochodu niesie, e czem się na miejscn|2037 8—10 


Nowo wynaleziona, 


mp ACAR 
dotąd niesywała przaz c. k. minist- 
bawain kr. węg. min rolnictwa i prze+ 
mysia uprzywil. 


ug” Pokojowa -Ps 


== LAziGnKA parowa 


do używania kąpieli parowych, wo- 
dnych ziołowych i tus:owania, usku- 
tecznia tylko 


Najtańsze źródło | OSOBA młoda 


do nabycia bardzo utalentowana, uczennica p. Passe 


inaj z Cornet we Wiedain pragnie całem udzie- 
MStTMoNiów lania lekcji śpiewn oraz muzyki spędzić 
kilka wolnych miesięcy na wsi. Btiżaza 


i wiadomość J. O. Laszki o. p. Gliniau 
muzy Gan LA lab Zad wrze. Pio7 1-8 7 


Wacława Hoyer, 


A Szukajacy ului w cierpieniu 
r prze iega nioraz vazaty 1 zapytujo Siebio, 
tórəmu z tak wielu anonsów zaafać” Tu 
lub owo ogłuszanie imponuje svunii roze 
miarami; wybigra tety chory, in i 
ciej — dle! Ku takich nimitys 
dów chca sobie oszczątzić 1 nis w 
pieniędzy napróżno, temu radzim 
wadzić sobia z c. k. Uniwcisy 
zsięgani w Wiodniu — k. k. U i- 
täts - Buchhandlung, Wien t., &1gfana- 
platz6, — Wroszurkę,, Wyciąg bezpłatny”, 
znaną take pod tytułem „Przyjacie! ohu- 
rych”. W broszurce tuj omówione sa 


na p'dwójnych resorach (lożących i wiszą- 
cych a boit resaorts); prawie nowa, po 


złota DI 


i przekonać można, a kapitał knpna 1400) sp, Kady | BĄJEOUZIIWY trzebująca li tylko ofirnidowanis, jest z:| wyczerpująco i ze WE w Be 
PRACOWNIA BLACHARSKA ice w panra na 3 pre. sdsłooy, tylko 70 BÓL ZĘbÓW Bistua, TWA izy ywa priate papopolejaza i dody ialozoną 


możność dokładnie rzecz zbadać i ca 
najodpowiedniejszego dla siobia wybrać”. 
Broszurkę powyższą, 40 pałskia wyda- 
nia, otrzymać można w powyżej wyja- 


olowa ceny do nabycia, t.j. 900 zł. (prix| Ba... ku rę 
LITON" pyet Doh wypadkach. gł fire) loco Lwów SCM Fotografie a 9000060 00990 090096090 902003909000796 
3 we zanie antauis dreiet [widzieć možna w bandlu tapet p Jürgen- Br. Fryd. Lengila 


Fik, 40 i 66 cf. — Wa Lwówi tess P. MI- a j 
wolnacha- W Ateyja aE u. Dragowakiogo. sa, gdzie się także zgłoszenia o kupno 


ułr. dać może, oczywistą jest, że realność 
trzy razy większą korzyść, niżeli procent 
nieść będzie R.alncść ta ma i żę dogo- 


Ludwiki Bandlowej 


TREANA YZ RZ POTY» UE RELOAD 


ul. Sykstuska l. 14 we Lwowie ljaność, że graniczy jedną stroną do drogi| 2387 4—9 mni a nionej księgarni na żądanie bezpłatnia 
„24 n i M - przyjmują. 2671 8--3 kid || D są awiający ni osi prz 
i udzieli na łaskawo zapytania bli | fenazskie, a drugą strong odgranicza po-|-——— E eae a > W--oih GSM DNZOZOWY 3 pani IB zyl 20% 
szych wyjsśnień. Utrzymuje na skła- JĄ tok Flakomejka, także i na obydwów Ą aklad wodoie y a pm Już Ear ie r <A kartę korespondencyjną. 
dzie różne WART a ca T R ik GA Ka E b d G d Z + nień -ap S F oe św aawiłojdzej monea 
muje wszelką napraw: cenach mier- jhjcesarskiej drogi po a . ar | a NDZ , 1 n 1 i 
nych i poleca naj praktyozniejaze pod- szenia listowne „albo osobiste, ie ggen org po ra ce m 8 F Jako FTOI Arpdek piękności ; jeżeli się ala ton sok @ SABRE TIE? E a WERONY © 
burzacze do ułów. 1272 2— Meryton kasjer Jaworski w Nadwórnie. 2 ! ię: A A Erte M ma le I drodze GRĘ: z 
= per => EE ZNA z ÓW PTAA z rany. od d. 1. maja. e 8 3 a Jeżeli sią tym balsamem posinarnje wieczór $$ „EP BAWDZIWE U 
akon W naeng jej Do wydzierzawienia |  Lekars zartain: © 0 0n: Właściciel : 8 WEJ rarr Iob inne mieje skóry. wtedy uraz następmgo GIA PIGUŁKI MORISONA 
me e NM da m ky pa pny © ak E ap mzoe Ay ea DM" $| Po ARINO MOWIN 
ve e ou e ujo = k SN Tg 
AARAA la campagne REE bycia poszukujo sią EDIC OCE a Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki © czyszozyjących krow we wszelkich sła- 


gó? i blizny oepowate i nadsje joj kolora młodocianego ; ekó- 
s 4% LE-TA O . . le © rze nadaja bieli, delikatnyśni i świeżości, usuwa w najkrótsz czasie piegi 
? 19 , a asie piegi 
Sluchaj Cle widźcie 1 zdumiewaj cle | | 4 ostudy, znamiona przyrodzone, czerwoność nowa, purak Ki i iune leczy! 
stości naskórne. Cona etągwi wraz r przepisem nżycia 1 zł. BO et. z przy- 

6% słaniem poczią o 10 st. drożej. 1 


H Do nabybia we Lwowie w apt. pod „Srebrnym Orłem” Zygm 
8 Knokora przy ul, Krakowskiej. 0 Po» s A © 


300059/000 098403800003200632092 000'ESOOD 


posiadłości w Galicji, 


położonej w okolicy lesistaj i w wodę ob- 
litej, szczególnie z dobremi pastwiskani 
na chów bydła i koni, i połowaniem 


bościach złego przymiotn, skrofulicznych, 
liszajach, wyrzutach skórnych ł zepsucie 
krwi. 1876 5-—7 
Bkład główny w Paryżn u p Arthaud 
Morlu, aptekarza 80, ulica Louis le 
Grand, we Lwowie skład wyłączny * 
(7 p. Krzyśauowskiego obok Brygidak 


La providance Nr. 100 poste restante 


a Leopol. 2706 8 
rozległem tak na własnem terytorjum ja- 


Wieś Banunin TĄ 
koteżł na wynajątych. Oferty najpóźn'ej do 


w obwodzie Złoczowskim 8 mile od Lwo-|21. b, m. pod E. C. 486 Kraków, poste 


W skntek likwidacji niedawno upadłej wielkiej fabryki sreber 
britamia sprzedajemy niżej podanych 63 przedmiotów z litego srebra 
britania tylko za ceuę tylko 7 mł. więc ledwie za czwartą część kosz- 
tów wyrobu, czyli prawie daremnie. a to: 


0406950 


ma s mila od stacji kolei w estreit aidia nieipokia lab polaka „URĄ sarez n poraneniam | aa ngaen planie 

wrsz z inwentarzem pym martwym s|. 2128 1— í 6 el bkieh tylek Ea erebru britania N 3 fekne eiężkie kabki na Jaja i Ją" ' 3 BY = RY az 1 
Inej ręki b Średniztwa do sprzeda- — fa najlep. tok rz Mritasia! pię en] kler. . w TES i Pra TR z 

a ee e SÓ0 mor > WD WA CI BB ONNANNANNNKANASNNNNNNNANANNANNNANNANNANANKNNNNANNNNANN 

gów, łąt do 80 mor o lasu 23 pdieh OW śl A R JE) a W sy i Poznan SWE TY O pieprzalesta, p" PT a zezwoleniem Jego cesarskiej Wysokości cesarzewicza RUDOLFA 2638 F 
om mieszkalny, spichlarg i praoskarnim Wszystkie te 63 przedmiotów są sporsędsono z najlepszego srebra w wyszły nakładem Zakładu artystyczno-fotograficznego E. Trzemeskiego we Lwowie: 37 


murowane, resztą Bel wi drawnianych 


tem i sł krętych, wszystkie w do W średnim wieka poszukuje miojnGa 
fiu atanie. Bliżaza « wiadomość a byt pi bonę lub do zarządu doma, albc 
ciela, poczta Miletyn. 2734 1—2 wyjechać radaby do pielęgnowania i 


britania, które jest jedynie ietniojącym metalem, zawsze białym zostałą- 
m, a od prawdziwego srebra i po BOletniem nżywaniu nie do odróżnie- 
, Za 00 Się ręczy. 


FOTOGRAFIE 


NAANA 


P_4 
W. 


Do nabycia w Zakładzie fotograficznym E. Trzemeskiego. 
NNAKANNNNNNNNNNNNANANANNNNNNNANANNANANNNNNNANNANNNKANA 


Poep vane, które później w miarę ogłaszać będę. Kto zat«m pragnie na- 
yó dobrego i rzeteluego towaru, a niechce za swój pieniądz mieć towar 
oszukańczy, zechce się ndać z zamówieniem do jedynego miejsca dla ©, k. 
austr. węg. prowincji, pod adresem : i 


General-Depot dor I. ongl. Britania- Silber-Fabriken 
A. Fraiss, 


we Wiedniu, Rothen(hurmstrasse 9, gegenüber 


== pomi Pawka Gorskiego 


hydr auliczne we LATE pl. Marjacki, I. 8. 

Kufsteinskie LEE 

i Ważne dla Szanownej Publiczności ©ko- 

p m b cej do Stryja na sezon 


R. 1 maORikOG RRERER_ ? Prócz do nabyoła : g : ; : AP 
OXAMAII RAE ZWEI node się WY 1a WALCA rabea rliania, wiska 24307 70.6 dok, Daa 10 kart pamiątkowych z podróży cesarza Franciszka Józefa I. po Galicji we Wrześniu 1880 r. żę 
Adre.: M. D. 14, poate restante; 6 takich uamyck Żyłoczok mo srebra britania dawniej st, = torar tylko — mł. 60 et. malowanych przez pisrwszorzędnych artystów polskich, które to aku arsle przez krej Najdostojniejszemu cesarze” JĄ 
Lwó i 2745 1—8 Pad ad a - » m» kir pew hana zu” } wiczowi RUDOLFOWI przy sposobności zaślubin oflarowane zostały: D. 
III | WoW. 745 1— Br" m p 7 gó Pra po a y Aki KARO. R Bakova WŁ Kossak. I 11. pna prośby Wojciech Kossak. 
mEn R 6 podstawek na meio " = n ASUI a 5 + Cesarz w grobach królew. na Wawelu Jan Matejko.] 12. Przyjęcie w Drohowyżn Aleksander Raczyński. 
woki : 4. sskląznieska p . " . s igoe 3 1282 8. Cerarz wśród Krakusów Jnlinsz Kossak, aż 18. Bal w ratuszu iwonin Juliusz Komak 
, wne A A . ek PY ia o %0 „ 4. Cesarz na Wawelu Tadeusz Ajdukiowicz. 14. Cesarz n ów. Jura Antoni Kozakiewiez. = 
we Lwowie malinowy , poziomkowy „TJ 1 czwonok stołowy » a pUe a aa B. W pračowni Matejki Juliusz Kossak, — 16. Przyjęcie w gmachn sejmowym Hnr. Rodakowski. 
> : wiśniowy 1 porzeczkowy ; 1 oełainesena pipi TOIS r E A T 8: Otrężne na rynku Krakowskim Tad. Ajdokiewioz. | 16. Cesarz w szkole leśnej we Lwowia A. Grabowski. 26 
utrzymuje na składzie z U praystawka na 3 karafki na oco I siiwę » saans 75 4084008 g'50' 5 3 Ą Wesele krakowskie przed cesarzem Jul. Kossak. 17. Wasele Hucułów pr. cesarzem wKołomyi T. Rybkowski. 37 
Swieżą Bryndz ę 1 kraesiwke, elężkio stołowe nieda AŚLEC1* e E T 2 . Cesarz wśród ludu w snkiennicach Hipolit Lipiński. | 18. Cesarz w Borysławia Wojciech Grabowski. pd 
Perlmoos= 7 Jako dowód, że moje ogłoszenie nie polega 9. Deputacja włościan w Krysowicach Jul. Kossak. 19. Pożegnanie w Łupkowia Wojciech Kossak. 
wj śmienitą na ok p iszos twie 10. Przyjęcie cesarza na dworcn we Lwowie A. Kozakiewicz. | 20. Kaseta. Z 
Portlandzki ` w: $ Cena Albumu większego rozmiaru zawierającego 20 kart w ozdobnej teczce 80 złe. 
p oleca handel korzenn obowiązuję się niniejszem publicznie przyjąć na powrót towar, abinetowego formatu 20 12 x 
i d f Po oł è T A LJ 8 g B a » n 
. gdyby się komu niepodobał. wołuję się zresztą na otrzymywane listy z 


MORSZTYN 


= dema erzbisehöflichen Palais. 1981 8—6 
i sprzedaje takowe po cenach w Stryjn, w rynku głównym „ar. 43 obok Tam Ta aa T A a T 4 zdrojowisko bromowo-solankowe, oraz borowinowo-żelaziste. 
najtańszych. apteki p'd „Węgierską Koroną", , 


2638 6-6 |pdleca swój nowo utworzony 


DSKKKUMAKMKKMAKA MAGAZYN 
firwarów" gałanteryjnych i Roryrńdergskićh 


Zakład leży na podnóżn Karpat 1200 stóp nad paziom morza,w okolicy, która ań do granicy § 
węgierskiej pokrytą jest lasami wysókopiennemi szpilkowemi, posiada największe tartaki parae : 
! z A J Morszyn jest stacja kolei Arcyks. Albrechta, która go łączy z miastem powiatowem Stryjem, $ 
omocdętia da sig RATE ra h e ą, o 1', mlli odleglem i równ'eż tyle odległym Bolechowem, siedzibą e. k. władzy zarządu dóbr kam:r:l- g 
cem ońddechaniu, słaości Żołądka, wzdęciu, odbijaniu kwa- nych Gal'cji oraz sławnych salin, W aamym zakładzie jest zatem stacja kolei żelaznej, pocztowa i tele- 
sem, kolkach, katarze żołądkowym, palenia żgagi, tworza- graficzna, a przyjazd nie może być więcej ułatwiony, gdyż kolej arcyksięciz Albrechta łączy obie główne § 
BA Nh kamyków, ie 1 odp omadzeniu Bl arterje kolejowe Galicję przerzymające, t. j. kolej Karola Ludwika i Czerniowiecko-Jątską. 

' po, Zo Lalo bon Zakład urządzony został według wazelkich wskazówek naukowych podanych przez znakomitości JĄ 
| FS w Galicji, posiada wodą gorżką z solą glanberską w zdroja Bonifacego, szczawę sodową alka. $ 


Mariacellskie krople żołądkow6. 


Skutek Mariacellskich kropli w nastepujących przy- 


Miejsca lecznieze 9 
810 metrów nad 
poziom morza. 


BURGENSTOCK 


Perła jeziora czterech kantonów 
Skarb Szwajcarji, 
Miejsce lecznicze 
870 metrów nad poziom morza 
HOTEL pierwszorzędny, 200 pokoji 
NnrOcZAa Natura. 

Lekarz miejscowy dr. Tymowski 
z San Remo. Prospekty franco. 
Bucher & Durrer 
| Suisse. - Bürgən- 
stock. Lap dəs 
IV, Cantons. 


głowy (jeżeli od żołądka pochodzi), knreza żołądkowym, 
nieregularcym stolcu i zatwardzeniu, przełożeniu żołądka 
p kroić napojami, robakach, cierpienin GEM. SA liczną w zdroju Matki Borkiej, eraz stczawy żelazis e w zdrojach Alfreda i Franciszka, zawierające w 
1 wsątrobie. b i i è "ją: la j - owe 
"= Er Tr ada cdn R jednym litrze wody 0.03 węglanu żelazęwego. Prócz tego po iada zańład cztere zdroje solankowo-browowe, R 
łagodnie na rozpuszczalność, mają bsrdzo przyjemny gorz- iý 
kawy smak i używa się ich naczczo s rana a wieczór ||] 
przod położeniem się spać, każdym razem jedno kawową $ 
łyżeczkę (dzieciom wolno tylko jednę trzecią część dać u- 
Pok aa © tyć), i świeżą wodą albo winem zmieszanem z wodą zapić. 
o użycin dają te sławne krople całemu systemiwi życia pewien rodzaj wzlotu moc, 
pa” O) PNalay 4 e ku tę uwagę, oj ciągłem od tych iE 
zeciągu dwóch do czterec odni, każda z powyżej ieni - 
rób zupełaio usuniętą zostanie. e Panao O POZ io 
le się samo przez się, że przy tem ostrą dyetę należy zachować. 
- Cena Jednej fiaszeczki 35 ct. . 
Główny skład dla Lwowa i okolicy w apt. Z. Ruckera we Lwowie, ul. Skarbkowska, 1. 7. ;$ 


Składy: Lwów w aptekach; P, Mikolssch, H. Blamenfeld: Kraków w apt. | 
F. Gralewski, E. Radler, W. Redyk, A. Siedlecki, X Wiśniewski; Biała w apt. Erich 


Błażejowa w apt. $ 


tek, kuferków podróżnych, dywanów, cho- 
dników ma podłogi, nici, igieł, tasiemek. 
guzików, bawełny, włóczek, koronek, wstą- 
żek, kwiatów, papieru, piór, ołówków 
laku, oraz doBronałych białych Chiffonów 
na bieliznę. 

Najłepsze rękawiczki pragskie dam- 
skie i męzkie. . 2590 6—6 
Ceny stałe i bardzo umiarkowane. 
Zamówienia zamiejscowe pod naju- 
rzeiwszą rękojmią wysyła odwrotną pocztą. 


9 
Morasa plyn 
wzmacniający porost włosów, 
zspobiegający tworzenia się 
łu,ieży i działsjący akutecz- 
nie przzciw wypadaniu wło- 
sów znajduje się na składzie 


w aptece pod Gwiazdą 
Piotra Mikolascha 


we LWOWIE. 
£ Cena fiaszeczki 1- zł. D o 
Kraus [4 Co. Wiedeń, | W Paryżu, Skład główny w Aptece W AOR ANTERI A la Monnaie, 23. 


Währing, Herr ngasse 74. 36%%w5G06600300G6058 Dostać możnu we wszystkich siównych aptekach, onn BE 
OEEO E R es A aa a 

3 ; A: M A AJ winie mie.zkań uprasza. Sezon Kąpielowy rozpoczął się I5. maja. 2548 7-7 

| G: k. dentysty nadwornego Berghammera j SEI. cun ARESE WN kies UR TE JAJ 


s Elixir Si Jerzego pA jez zz zak 


(woda do ust) koji ból zębów, leczy chorobliwe dzaiąsia, utrzy- i: Galic. Bank kredytowy 


muje i czyści zęby, niedopusrcza nieznośnego odoru, ułatwia zabko- E 
we Lwowie, ulica Jagiellońska, 1. 3., 


A r. ka wanie u malych dzieci, służy jako środek prezórwatywny prze- 
wydaje — począwszy od |. styoznia 188I 


4» ASYONATY KASOWE? 


Główny skład w o. k. aptece nadwornej iu e. k. dentysty nadwornego | 
Berghammera we W iedniu, Graben Nr. BO. 
z 30-dniowem wypowiedzeniem, 
zaś wszystkie inne w obiegu znajdujące się 


Do vys we Lwowie w spt. ge Euekora, w Krakowie w apt." Ernesta Stockmar. 
asygnaty kasowe 
począwszy od dnia 1. kwietnia 1881 


będą oprocentowane tylko po <&’h z 30-dniowem wypo- 
wiedzeniem. 


Lwów dnia 1. stycznia 1881. 


Patentowane 
jasqop WPruor 


ł 


przyrządy do koszenia trawników 
nieprzewyższone w koostrnkcji, wydatno- 
ści i cenie, najpraktyczniejsze dla wiel- 
kich i matych posiadaczów ogrodów, do- 
starczamy w 4 wielkościach po 6, 89i 
10 zł. za szttkę. 1987 2—6 


|NEV RALGIES 


erwowe każdej ohwili ustę 
użyciu pigułek antinewra 


uja pof g 
gijnych R 


Bliżnzych wyjsdni*ń ndziela zarząd zdrojowy w Motszynie, który zarazem o wczesne zamó- | 


TR WSę Pk 3 +2. ei: ~ 


W połączeniu ze. SOLĄ ZELAZIS 
łatwą do uswojenia przez każdy orga-| | 
nizm, jest najpotężniejszym srodkiem 

wzmacniającym. f 
Przywraca krwi i czerwone kuleczki 
stanowiące jej piękność i siłę, pomaga 
trudnemu rozwojowi organizmu, AA 
cza bezsilnośći wąłłość, zaleca się przez 
lekarzy dla kobiet popołogach i ozdro- 


wieńców ete. j BE 2024b 4-7 ena flaszki 1 mł. 
w PARYŻU, 22 1 19, ULIGA oRouoT| |. | VEN z = ES AB jg 


. Mistgazym towarów bławatnych i płócien 


EGO TOWARNICKIEGO Następców 


LWÓW, RYNEK 1. 83. 


| BAZYL 


Dyrekcja 
k [Przedruk nie będzie opłacony.] 
Próby na żądanie franko. SKKZAKE KKK KK KDK, I MEK ZAK AK KK z O 


-e a TE 


: nei rs oSA Ust EE zh ES a BC DANA E A YE s n CZA 
Odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. 


Wydawcy i właściciele J, Dobrśaiski i K. droit 


Z árok 


